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PRASY „CZYTELNIK" ;

Wszyscy ludzie pragnący pokoju
przyjmują z uznaniem

radzieckie propozycje w sprawie Niemiec
Agencja TASS ogłosiła echa prasy zagranicznej na notę rzą­

du radzieckiego do rządów Francji, W. Brytanii i USA w kwestii 
niemieckiej.

Poniżej podajemy depesze agencji TASS z różnych krajów.
NRD

Ludność Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej i wszyscy mi 
łujący pokój Niemcy z głęboką 
wdzięcznością powitali nową no­
tę rządu radzieckiego do rządów 
trzech mocarstw zachodnich, oce 
niając ją jako nowy dowód szcze­
rego dążenia rządu radzieckiego 
do jak najszybszego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Wiadomości 
o gorącej aprobacie nowej poko 
jowej inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego napływają ze wszyst­
kich części Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Nową pokojową inicjatywę 
Związku Radzieckiego aprobują 
różne warstwy ludności NRD.

Dnia 17 bm. w wielu przedsię 
biorstwach demokratycznego sek 
tora Berlina odbyły się zebrania 
załóg, na których omówiono no­
tę rządu radzieckiego.

Demokratyczna prasa berliń­
ska opublikowała liczne wypo­

wiedzi obywateli Niemieckiej Re. 
publiki Demokratycznej w spra­
wie noty Związku Radzieckiego.

Propozycje rządu radzieckiego 
w sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec w drodze zwołania kon­
ferencji pokojowej i utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno-nie- 
mieckiego — pisze dziennik 
„Neues Deutschland“ — odbiły się 
wszędzie potężnym echem. Siły 
patriotyczne narodu niemieckie­
go oceniają nową notę i zawarte 
w niej propozycje jako wielką po 
moc w ich walce o utworzenie 
zjednoczonych, niezależnych de­
mokratycznych i miłujących po­
kój Niemiec.

Niemcy zachodnie
Adenauer złożył na konferencji 

prasowej w Bonn oświadczenie w 
związku z notą radziecką w kwe 
stii niemieckiej, twierdząc, że 
przyjęcie propozycji radzieckich 
w sprawie traktatu pokojowego by 
łaby dla Niemiec samobójstwefh.

Aasz komentarz
Dezorganizacja szaleje 

w naprawie kina „Bajka“
Zamknięto je 15 czerwca. Odtąd na afiszach i w gazetowym 

repertuarze kin powtarzać się zaczęło niezmiennie słowo „remont“. 
Miał on trwać do 15 lipca, później termin oddania kina do użytku 
przesunięto na 22 Lipca. Od tego czasu upłynął prawie miesiąc. 
Niedawno inspektor nadzoru z wydziału inwestycyjnego Okręgo­
wego 7arządu Kin w Gdańsku, inż. Michoń, w zakamarkach biu­
ra kinowego „znalazł“ list gwarancyjny pracowników Budowlane­
go Przedsiębiorstwa Powiatowego w Gdańsku (wykonującego re­
mont). który m. in. mówi: „...zobowiązujemy się wykonać budowę 
nr... do dnia 22 lipca br.". Podpisali kierownik rejonu robót ob. 
Rybak, kierownik, sekcji zaopatrzenia ób. Szczęsny, zobowiązują­

cy się do terminowego dostarczania materiałów oraz kierownik 
sekcji transportu ob. Balczewski. Listu gwarancyjnego nie pod­
pisał ani jeden członek załogi, ani jeden majster, czy robotnik za­
trudniony bezpośrednio w naprawie urządzeń i odnawianiu wi­
downi. Dlaczego?

Przy wymianie i naprawie urządzeń elektrycznych pracują 
elektrycy Alojzy Burczylk i Marcin Koszmider. Mimo braku na­
rzędzi, nie dostarczonych przez BPP, dopóki był materiał, prace 
swe wykonywali planowo, a nawet szybciej. Tak np. ob. Kosz­
mider wraz z pomocnikiem Glubą 3 lipca ułożył w bruzdach 78 
metrów ri*rki Bergmana, 4 lipca — 80 m, 6 lipca — 116 m. Póź­
niej jednak nadeszły dni, kiedy rurek zaczęło brakować. Od 28. 
VII. do 6 t>m. elektrycy nie pracowali w ogóle z powodu niedo­
starczenia materiału.

Za elektrykami posuwali się murarze tynkujący ściany, za ni­
mi malarze. Mistrz malarski ob. Stanisław Suszek wyrabiał prze­
ciętnie 188 proc. normy. W maju (na innej budowie) osiągnął 560 
proc. starej normy. Dziś, czekając na zakończenie robót monter­
skich, traci nie tylko możność akordowego zarobku i czas — tra­
ci zaufanie do angażującego go przedsiębiorstwa.

Załoga remontująca kino nie podpisała listu gwarancyjnego. 
Widać nauczona doświadczeniem nie wierzyła, nie uważała za re­
alne zobowiązania kierownika sekcji zaopatrzenia. Ale list gwa­
rancyjny podpisali ob. Szczęsny i Balczewski, a kier. działu elek­
trycznego BPP ob. Duszyca odsyłając przysłanych przez Okr. Żarz. 
Kin elektryków wrraz z materiałem, oświadczył, że sam postara 
sie o potrzebne materiały elektrotechniczne i roboty zostaną wyko­
nane na czas przez elektryków BPP.

Czas już najwyższy, by dyrekcja Budowlanego Przedsiębiorst­
wa Powiatowego zerwała z dotychczasową tolerancją dezorgani­
zacji pracy i dwukrotnego niedotrzymania terminu umowy. Czas 
już, by podstawowa organizacja partyjna i rada zakładowa BPP 
zainteresowała się brakiem zaufania pracowników do zobowiązań 
kierowników działów i jego przyczynami.

Na otwarcie kina „Bajka“ czekają nie tylko mieszkańcy Wrze­
szcza, czy Gdańska, czeka również całe społeczeństwo trójmiasta 
i rzesze wczasowiczów. Dziesiątki i setki budów wznoszonych w 
naszym województwie i w całym kraju wołają o robotników. 
Kilkanaście par chętnych, fachowych rąk traci bezproduktywnie 
czas, nie mogąc pracować z powodu niedostarczenia materiałów. 
Malarze czekają na zakończenie robót tynkarskich, murarze na 
elektryków, a ci pozbawieni chwilowo możności pracy i należyte­
go zarobkowania, złożyli już wypowiedzenie. Społeczeństwo zaś 
czeka nie tylko na otwarrcie kina, ale również na wiadomość o 
uzdrowieniu stosunków w BPP Gdańsk i o wyciągnięciu konsek ­
wencji w stosunku do winnych przeciągania remontu kina.

(zet)

Nie możemy pod żadnym warun­
kiem zgodzić się na te propozy­
cje — oświadczył Adenauer. 
— Niemcy byłyby wprawdzie 
zjednoczone, znalazłyby się jed 
nak w izolacji.

Adenauer stwierdził dalej, że 
nie wierzy w możliwość agresji 
zbrojnej ze strony ZSRR, twier 
dząc przy tym, że rz«omo celem 
polityki radzieckiej jest zagarnię 
cie w drodze zimnej wojny w sta 
nie nietkniętym potencjału prze 
mysłowego Europy.

Zasłaniając się następnie oświa 
dczeniem USA, Anglii i Francji 
w sprawie zwołania konferencji 
czterech mocarstw, Adenauer 
stwierdzi! w zakończeniu, że pro 
pozycja radziecka dotycząca u- 
tworzenia tymczasowego rządu 
ogólnoniemieckiego przez parla­
menty lub rządy obu części Nie 
mieć nie może być przyjęta 
przez rząd boński.

Korespondent Agencji Reutera 
w Londynie donosi z Berlina:

Wielu zachodnio - berlińskich 
działaczy politycznych oraz dzień 
niki najróżniejszych kierunków 
politycznych zgadzają się dziś, że 
na ostatnie propozycje radzieckie 
w sprawie Niemiec nie można od 
powiedzieć po prostu „nie“, lecz 
że należy je zbadać. Socjaldemo­
kraci i koła prawicowe są zda 
nia, że nota zawiera dostateczną 
ilość nowych momentów1, aby 
warto było kontynuować badanie 
problemu i nawet zgodzić się e- 
wentualnie na propozycję radzie 
cką w sprawie niezwłocznego 
przeprowadzenia wstępnych roko 
wań pokojowych.

Jednakże w niektórych kołach 
prawicowych odrzucają stanów 
czo notę radziecką.

Ukazujący się w sektorze fran 
cuskim Berlina dziennik „Der 
Kurier“ podkreśla, że „złudze­
niem byłoby negowanie wpływu, 
jaki nowa nota radziecka wy­
wrze na nastroje narodu niemie 
ckiego, dodając w zakończeniu: 
„Na te propozycje nie można od 
powiedzieć po prostu „nie“, lub 
wymijającym manewrem. Mos­
kwa raz jeszcze określiła całkiem 
wyraźnie cenę, jakiej domaga się 
za rozwiązanie problemu niemie 
ckiego. Tą konkretną propozycją 
należy się zająć.

Dziennik zaznacza, że oo naj­
mniej moralnym obowiązkiem 
jest wszczęcie rokowań przez o- 
bie strony.

„Spandauer Volksblatt“ poda­
je, że przewodniczący SPD Ollen 
hauer złożył przedstawicielowi a- 
gencji DPA oświadczenie w zwią 
zku z nową notą rządu radziec­
kiego. Ollenhauer uważa, że obie 
strony powinny położyć kres bez 
owocnym wymianom not i rozpo 
eząć nareszcie rokowania.

Dziennik „Berliner Morgen 
Post“ wyraża zaniepokojenie w 
związku z tym, że nowa nota rzą 
du radzieckiego będzie miała 
wpływ na wyborców zacbodnio- 
niemieckich.

Stany Zjednoczone
Prasa amerykańska poświęca 

wiele uwagi nocie rządu radziec­
kiego do trzech mocarstw zachód 
nich w sprawie problemu nie­
mieckiego.

Omawiając reakcję kół oficjal­
nych w Waszyngtonie na notęwa 
dziecką, dziennik „New York 
Times“ pisze m. in.:

.„Moskwa zdziwiła i zaskoczyła 
koła dyplomatyczne Waszyngtonu 
swą notą, zawierającą propozycję 
zwołania przed upływem sześciu 
miesięcy konferencji pokojowej 
w sprawie Niemiec.

Rzecznik departamentu stanu 
USA wręczył przedstawicielom 
prasy oświadczenie departamentu 
stanu na temat noty rządu ra­
dzieckiego w sprawie Niemiec.

Uchylając się od jasnego wy­
powiedzenia się co do treści noty 
radzieckiej, departament stanu 
oświadcza, że nota najwidoczniej 
odracza do przyszłego roku zapro 
ponowane przez trzy mocarstwa 
zwołanie konferencji czterech mi 
nistrów spraw zagranicznych, cho 
c''^ — jak wiadomo — nota ra­
dziecka nic o takim odroczeniu 
nie wspomina.

Korespondent waszyngtoński a- 
?encji „Associated Press“ w No­
wym Jorku Hightower, omawia­
jąc notę radziecką pisze, źe „zda­
niem amerykańskich kół oficjal­
nych“, propozycje radzieckie sta

nowią rzekomo „próbę wywarcia 
wpływu na zbliżające się wybory 
w Niemczech zachodnich“.

„Koła oficjalne uważają — pi­
sze korespondent, że Związek Ra 
dziecki chce wpłynąć na rywali­
zujące 6iły w Niemczech zachod­
nich, z tym, aby siły te mogły 
zastąpić Adenauera i utworzyć 
nowy rząd zachodnio - niemiec­
ki, przeciwny koncepcji europej­
skiej wspólnoty obronnej, w ra­
mach której ma nastąpić remili- 
taryzacja Niemiec zachodnich“.

Jak wynika z doniesień wa­
szyngtońskiego korespondenta a- 
gencji „United Press“, w amery­
kańskich kołach oficjalnych oś­
wiadczają, że Stany Zjednoczone 
p inny „niezwykle starannie“ 
zbadać propozycję radziecką w 
sprawie utworzenia tymczasowe­
go rządu niemieckiego z udziałem 
przedstawicieli obecnych rządów 
Niemiec wschodnich i Niemiec 
zachodnich.

Berliński korespondent dzienni­
ka „New York Times“ pisze m, 
in.:

„Według powszechnej opinii,
dążenie do przywrócenia jedności 
jest wśród Niemców tak silne, źe 
ze względów politycznych byłoby 
rzeczą niebezpieczną odrzucać bez 
pośrednio propozycję radziecką“.

(Dalszy przegląd głosów prasy za­
granicznej w sprawie noty radzieckiej 
zamieścimy w Jutrzejszym numerze).-

W dniu 16 sierpnia br. na Placu 28 Marca w Bukareszcie 
odbyło się uroczyste zakończenie IV Międzynarodowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów.

NA ZDJĘCIU: bohaterski „Marynarz Francji“ Henri Mar­
tin uwolniony z więzienia dzięki niezłomnej postawie ludu 
francuskiego i obozu pokoju na całym świecie, przybył do 
Bukaresztu na zakończenie Festiwalu i wraz ze swą żoną przy 
gląda się z trybuny honorowej wielkiej manifestacji kończącej 
festiwal. CAF — fot. Zyg. Wdowiński

ONZ ustala skład i zakres działania
konferencji politycznej w spra^ii Korei
NOWY JORK (PAP). 18 sierp­

nia odbyło się posiedzenie komi­
sji politycznej Zgromadzenia Ogól 
nego NZ. Przedmiotem obrad by­
ła sprawa zwołania konferencji 
politycznej -dla rozwiązania kwe­
stii koreańskiej.

Pierwszy zabrał głos przedsta­
wiciel Stanów Zjednoczonych 
Lodge. Oznajmił on, że Stany 
Zjednoczone wychodzą z założe­
ni art. 60 rozejmu przewidujące­
go zwołanie konferencji politycz­
nej. Zdaniem Lodge‘a powinna to 
być konferencja dwóch stron. 
Projekt rezolucji złożonej przez 
USA i 14 innych państw — po­
wiedział Lodge — „zawiera zale­
cenia naszej strony“.

Delegat amerykański omówił 
szczegóły tej rezolucji i dodał: 
„Na konferencji będziemy oma­
wiali konkretne postanowienia 
art. 60 rozejmu, mające na celu 
zawarcie pokoju w Korei“, Jeśli 
konferencja cel ten osiągnie 
oświadczył Lodge — to utoruje to 
drogę dla omówienia innych pro­
blemów, w tym również sprawy 
zwołania drugiej konferencji dla 
przedyskutowania szeregu kon 
kretnych zagadnień, dotyczących 
Dalekiego Wschodu. Jest rzeczą 
naturalną — dodał delegat USA
— że kraje szczególnie zaintere 
sowane w zagadnieniach, które 
będą omawiane na tej konferen­
cji — wezmą udział w jej obra­
da *' „Uchwała, jaka zapadnie w 
sprawie uczestników konferencji 
politycznej dla rozwiązania kwe­
stii koreańskiej — powiedział 
Lodge — nie zadecyduje bynaj­
mniej o tym, kto Weźmie udział 
w dalszych obradach i konferen­
cjach“.

Rozbieżności 
między stanowiskami 

USA a Francji i Anglii
Następnie zabrał głos przedsta­

wiciel Francji Schuman, który 
oświadczył, że pożądane jest, aby 
konferencja nie składała się z 
przedstawicieli dwóch przeciw­

nych obozów, lecz aby umożliwi­
ła wspólne omówienie stojących 
przed nami problemów“.

Delegat Wielkiej Brytanii Lloyd 
o' '■śaaczył, iż Anglia nie chce 
uwieczniać koncepcji „dwóch prze 
c’—nych stron“ i pragnęłaby, 
aby konferencja polityczna w 
sp-'w*e Korei była konferencją 
„okrągłego stołu“. Lloyd wyraził 
się z aprobatą o projekcie rezolu­
cji złożonym przez Australię i No 
wt Zelandię, zawierającej prono- 
zycję zaproszenia Związku Ra­
dzieckiego na konferencję poli­
tyczną.

W zakończeniu Lloyd podkre­
ślił, że Anglia przywiązuje wiel­
ka wagę do zasady informowania 
ONZ o przebiegu prac konferen­
cji. „Jeśli rokowania utkną na 
ma-twym punkcie — powied li 
Lloyd — to ONZ musi postarać 
się wyprowadzić je z impasu“.

Wniosek radziecki

mis" politycznej projekt nastę­
pującej rezolucji w sprawie ucze­
stników konferencji politycznej 
dla rozwiązania kwestii koreań­
skiej:

„Zgromadzenie Ogólne, uważa­
jąc za konieczne zapewnienie naj 
bardziej sprzyjających warunków 
dla pomyślnej pracy konferencji 
politycznej, zaleca zwołanie kon­
ferencji politycznej w sprawie Ko 
rei w następującym składzie: Sta 
ny Zjednoczone, Anglia, Francja, 
Związek Radziecki, Chińska Re­
publika Ludowa, Indie, Polska, 
Szwecja, Burma, Koreańska Re­
publika Ludowo - Demokratycz­
na i Korea południowa. Należy 
przy tym mieć na uwadze, ie za 
przyjęte uważać się będzie te 
uchwały konferencji, co do któ-

jrych zgodni będą sygnatariusze 
NOWY JORK (PAP). 18 sierp- układu rozejmowego“. 

nia delegacja ZSRR złożyła w ko j

W Maroku wytworzyły się dwa ośrodki polityczne
Patrioci demonstrują pod lufami karabinów maszynowych

PARYŻ (PAP). We francuskich ko­
łach urzędowych sytuacja w Maroku 
oceniana jest jako „niezmiernie poważ 
na“. Do Paryża przybył w związku z 
tym francuski rezydent generalny w 
Maroku generał Guillaume i został 
przyjęty przez premiera Laniela i mi­
nistra spraw zagranicznych Bidault.

Jak wynika z napływających tu do­
niesień, w Maroku wytworzyły się obe 
cnie dwa ośrodki polityczne: Rabat 
gdzie znajduje się rezydencja sułtana 
marokańskiego Sidi Mohammeda Ben 
Jussefa, popieranego przez ogół lud­
ności, i Marakesz, gdzie przebywa za­
ciekły wróg sułtana, bogaty feudal ma 
rokański El Glaoui. Podjął sie on roli 
głównego agenta kolonizatorów fran­
cuskich w swoim kraju i rozpętał kam 
panie przeciwko sułtanowi, którego 
osoba jest niewygodna dla władz ko­
lonialnych. Klika El Glaoui składa się 

przedstawicieli kół feudalnych i re­
akcyjnego duchowieństwa muzułmań­
skiego oraz przywódców niektórych 
koczowniczych szczepów berberyjskich.

Ciesząc sie względami władz francu­
skich El Glaoui ignoruje wolę patrio­
tów marokańskich, którzy demonstru­
ją swe głębokie, oburzenie z powodu 
jego knowań. Jak wiadomo, francu­

skie władze kolonialne odpowiedziały 
na demonstrację krwawymi represja­
mi. Według oficjalnych obliczeń, w 
ostatnich dniach zginęło około 50 osób, 
a ponad 100 osób odniosło rany. Do­
kładnej liczby ofiar nie da się ustalić.

Ponadto aresztowano setki patrio­
tów. Dalsze aresztowania odbywają się 
prewencyjnie. Tak więc w Casablance 
aresztowano w poniedziałek — donosi 
agencja France Presse — 310 osóbr 
aby „zapobiec wszelkim demonstra­
cjom“.

Sąd wojskowy w tymże mieście ska­
zał trzech patriotów marokańskich na 
karę śmierci, 23 — na kary po 20 lat 
ciężkich robót i 3 — na kary po 10 lat 
wiezienia.

W centrum administracyjnym Maro 
ka — Rabacie — krążą ulicami silne 
oatrole wojska. Nad miastem latają 
samoloty wojskowe. Faktyczny stan 
oblężenia panuje we wszystkich więk­
szych miastach.

Z ostatnie^ chwili

Drugi zamach stanu w Iranie
Jak się dowiadujemy, poplecznicy zdradzieckiego dworu irań­

skiego, pod dowództwem gen. Zahedi, dokonali w Teheranie 
drugiego zamachu stanu.

Premier Mossadik opuścił stolicę, minister spraw zagranicz­
nych Iranu Fatemi, został zamordowany.

Zdradziecka klika wysłała do przebywającego w Rzymie sza. 
cha Reza Pahlevi wezwanie do powrotu.

O szczegółach zamachu poinformujemy czytelników jutro.

Zaps? do szkół
ogólnokształcących dla pracujących

WARSZAWA (PAP). 20 bm. rozpo­
czyna się w całym kraju drugi i ostat 
ni etap zapisów do szkół podstawo­
wych i liceów ogólnokształcących dla 
pracujących w miastach. Zapisy ,W 
drugim terminie trwać będą do 31 
bm.

W związku z tym przed dyrekcjami 
zakładów pracy, radami zakładowymi 
i masowymi organizacjami społeczny­
mi staje zadanie jak najszybszego prze 
nrowadzenia orzegladu stopnia wy­
kształcenia kadr robotników 1 jak 
najszybszego skierowania do szkół 
^odstawowych dla pracujących tych 
spośród nich, którzy nie posiadają 
oełnego wykształcenia podstawowego. 
Najzdolniejsi przodujący robotnicy, 
zasługujący na awans snołeczny, któ­
rzy ukończyli szkołę podstawową, po­
winni być kierowani do liceów dla 
pracujących.
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Francja prawdziwa
Prezydent Eisenhower był łas-j 

kaw swego czasu załamywać.rę-j 
ce nad rozkładem rdzenia mo­
ralnego^ Francji Reprezentatyw­
ny dla kapitalistycznej Amery­
ki magazyn „Life“ raczył okreś­
lić Francję mianem ..dziewki uli­
cznej“, Trudno zaprzeczyć, że ci 
Francuzi, których zna i na któ­
rych liczy prezydent Eisenhower 
oraz redaktorzy ,,Łife‘u“, istotnie 
zasłużyli na przytoczoną ocenę.

Ale francuska klasa robotni­
cza, ale lud Francji, ale naród 
francuski — daje dziś miliardero­
wi Lanielowi, ku przerażeniu je­
go zaatlantyekich, mocodawców, 
lekcję wysokiej, bojowej moral­
ności, prawdziwej godności naro­
dowej. Tej godności, którą bur- 
żuazja wraz ze sztandarem niepo­
dległości wyrzuciła za burtę.

To, co się dzieje we Francji od 
dni już szesnastu, przerasta 
swym ogromem, rozmachem i 
zasięgiem wszystkie najbardziej 
nawet bojowe akcje strajkowe, w 
które tak bogata jest historia 
bohaterskiej francuskiej klasy ro­
botniczej. Rząd Laniela swymi 
reakcyjnymi dekretami, nacecho­
wanymi bezwstydnym egoizmem 
klasowym garstki wyzyskiwaczy, 
wyzwolił — jak sprężyna iglicy 
uderzającej w pocisk — wybuch 
gniewu. Gniewu, który gromadził 
się latami w masach pracujących 
Francji. Gniewu, który narastał 
w miarę jak rozwijały się — i 
biły bezlitośnie w ludzi pracy 
— skutki sławetnej „pomocy mar 
shallowskiej“, skutki brudnej 
wojny w Vietnamie (koszt do­
tychczasowy — 3.000 miliardów 
franków), skutki zbrojeń związa­
nych z atlantycką polityką przy­
gotowywania nowej wojny i 
wskrzeszania hitlerowskiego wehr 
machtu.

Od 6 lat, od dnia usunięcia 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej od współrządzenia, cała mą­
drość polityczna francuskiej bur-

żuazji i jej prawicowe - socjali­
stycznej agentury — oraz, rzecz 
jasna, waszyngtońskiego moco­
dawcy tych panów — polegała na 
Wytrwałych wysiłkach rozbijania 
jedności mas pracujących, na two 
rżeniu rozbijackich organizacji 
związków zawodowych, z prawi­
cowe - socjalistyczną „Force Ou- 
vriere“ (FO) na czele. Łatami bu­
dowano przemyślny aparat oszu­
stwa i zdrady, który miał spara­
liżować bojową akcję mas. Szła z 
tym w parze perfidna, opłacana 
dziesiątkami milionów dolarów 
propaganda, która miała do resz­
ty rozbroić naród francuski.

Zwyciężyła idea 
jedności

mas pracufących
Ale oto przyszedł dzień 4 

sierpnia 1953 roku — i jed­
ność ludu pracującego Frań 
cji strzaskała i zmiotła wszyst­
kie te wysiłki rodzimych i ob­
cych wyzyskiwaczy oraz ich 
prawi'cowo - socjalistycznych 
agentów. V boku robotników i 
pracowników zrzeszonych w 
największej we Francji orga­
nizacji związków zawodowych, 
Generalnej Konfederacji Pra­
cy (CGT) strajkują — złącze­
ni wspaniałą solidarnością wal 
ki — ludzie pracy zrzeszeni w 
„FO“, czy w chrześcijańskich 
związkach zawodowych. Wszę 
dzie powstają — wbrew wysil 
kom rozbijackich przywódców 
— komitety jedności akcji.

Idea jedności, niezmordowanie 
w ciągu lat wykuwana przez 
Francuską Partię Komunistyczną 
i CGT, zawładnąwszy masami, 
stała się siłą materialną. I ta 
właśnie wspaniała, niezłomna je­
dność stanowi — obok związa­
nej z nią ściśle bojowości — ja­
kościowo nowy, potężny i roz­
strzygający rys obecnej akcji 
francuskich mas pracujących.

»Lechistan« i »Wisła« , _»Morskiej Woli«
w odbiorze ryby z Morza Północnego

Aby usprawnić transport ryby 
złowionej przez naszych rybaków7 
dalekomorskich na Morzu Pół-

Już 6 statków PLO
wykonało pian przewozów
na 181 kwartał hr*

Do tej pory już 6 statków 
Polskich Linii Oceanicznych 
wykonało przedterminowo 
swe plany przewozowe na 
III kwartał br. .Jako pierw­
sza w dniu 7 Lipca złożyła mel 
dunek o wykonaniu planu za 
łoga parowca „Jarosław Dą­
browski“, a następnie załogi 
parowców „Bytom“ (w dniu 
9 lipca), „Białystok“ (17 lip- 
ca), tankowca „Rysy“ (1 sierp 
nia) oraz parowców „March­
lewski“ — (8 sierpnia) i „Fry 
deryk Chopin“ (w dniu 13 
sierpnia).

Wykonanie planów III 
kwartału br. przez przodują­
ce załogi tych statków win­
no zachęcić marynarzy pozo­
stałych jednostek Polskich 
Linii Oceanicznych do przy­
śpieszenia realizacji planów 
przewozowych.

nocnym, skierowano tam do po­
mocy statkowi-bazie „Morska 
Wola“ dwa nowe statki — „Łe- 
chistan“ i „Wisłę“.

W ostatnim czasie na Morzu 
Północnym przeładowano**^ bar 
dzo trudnych warunkach atmo 
sferycznych ponad 14 tys. beczek 
śledzia z „Motskiej Woli“ na „Le 
chistan“, który przewiózł rybę 
do bazy rybołówstwa dalekomor­
skiego W Świnoujściu.

Dnia 18 bm. z portu w Świno­
ujściu wyruszył na Morze Półno 
cne statek „Wisla“, który wiezie 
dla naszych rybaków puste becz­
ki, sól, żywność, prasę itp. i w 
drodze powrotnej zabierze do kra 
ju transport ryby.

Dzięki pomocy tych dwu stat­
ków „Morska Wola“ będzie mogła 
pozostać na Morzu Północnym 
nieprzerwanie do października i 
jeszcze lepiej obsłużyć jednostki 
prowadzące połowy.

18 bm. załoga lugrotrawlera 
„Kulik“ z szyprem Mieczysławem 
Michalikiem, prowadząca połowy 
na Morzu Północnym, złożyła du 
mny meldunek o wykonaniu mie 
sięczńego planu połowów w 112 
proc. Podobny meldunek złożyła 
załoga „Delfina II“ z szyprem 
Henrykiem Roszakiem, która 
swój plan połowów wykonała w 
102 proc. (cz)

Miliony Francuzów — koleja­
rze, pracownicy łączności, robot­
nicy gazowni i elektrowni, gór­
nicy, pracownicy transportu miej 
skiego, metalowcy, budowlani, 
włókniarze: a więc pracownicy 
zarówno państwowi jak i przemy 
słu prywatnego — walczą wspól­
nie o wspólne cele.

W odpowiedzi na pogróżki rzą­
du fabrykanta I obszarnika La­
niela stosującego z jawnym po­
gwałceniem konstytucji, repre­
sje, areszty i bezprawne nakazy 
mobilizacji wobec strajkujących, 
w odpowiedzi na użycie wojska 
oraz więźniów kryminalnych w 
charakterze łamistrajków — roś­
nie liczba i zaciętość milionów 
strajkujących.

Tu już chodzi ttie tylko o ogło­
szone przez Laniela dekrety, sta 
nowiące — jak to trafnie zrozu­
miał lud Francji -—• jedynie o- 
gniwo ogólnej polityki nędzy i 
wojny, polityki atlantyckiej i za­
powiedź dalszego przerzucania 
ciężaru tej polityki na barki lu­
dzi pracy.

To fuż sprawa 
nie tylko dekretów

Domagając się rzeczywiste- 
go uzdrowienia finansów — 
masy pracujące Francji doma­
gają się tym samym zakoń­
czenia brudnej wojny w Viet 
namie oraz porzucenia polity­
ki atlantyckiej.

Że tak właśnie jest, mimo woli 
potwierdza pełna niepokoju pra­
sa amerykańska. „Washington 
Post“ pisze: „Sytuacja we Fran­
cji jest znacznie poważniejsza od 
wszystkich dotychczasowych, po­
litycznych kryzysów, które dopro 
wadziły do upadku tylu kolej ­
nych rządów. Jeśli rząd Laniela 
upadnie, skończy się to z pewno­
ścią czymś o wiele bardziej za­
sadniczym niż zmiana portfeli 
ministerialnych“.

Organ wielkiego kapitału ame 
rykańskiego „US News and World 
Report“, przepowiadając, że rząd 
Laniela długo się nie utrzyma, 
przewiduje, że „wówczas budżet 
Francji zostanie zrównoważony 
nie przez redukcję emerytur, 
lecz przez redukcję zbrojeń i wy 
cofanie się z Indochin. Zadałoby 
to decydujący cios amerykań­
skim planom obrony Europy 
(czytaj: rozpętania wojny w Eu­
ropie — b. w.) i nadziejom na 
obronę południowo - wschodniej 
Azji“ (umowny szyfr — .jak wy­
żej).

Trudno o wyraźniejsze potwier 
dzenie, że bohaterska walka ludu 
Francji w obronie Chleba jest 
zarazem walką w7 obronie po­
koju. Że ekonomiczne straj­
ki milionów francuskich robotni­
ków, i urzędników, cieszące się 
poparciem chłopstwa pracujące­
go, a nawet i znacznych odłamów 
warstw średnich — są zarazem 
strajkami politycznymi.

Wynik walki może być 
tylko zwycięski

Fakt ten spędza sen z powiek 
zarówno miliarderowi Lanielowi 
jak i prawicowym przywód­
com socjaldemokratycznym. Fakt 
ten tłumaczy rozpaczliwy upór 
Laniela, który odmawia rozmów 
z CGT, domagającą się zresztą, 
by były one, prowadzone wraz z 
wszystkimi pozostałymi organiza 
cjami związków zawodowych.

Fabrykapt i obszarnik Laniel, 
obawiając się tego samego, czego

boją się jego waszyngtońscy mo­
codawcy, chce przemocą policyj­
ną, pogróżkami, kalkulacją głodu 
w domach robotniczych i pracow 
niczych, a także krwawymi pro­
wokacjami — jak każą się tego 
obawiać doniesienia amerykańs­
kiej agencji „United Press‘d — 
złamać strajk i walkę ludu Fran­
cji.

Wszystko świadczy, że rachuby 
Laniela, który na początku swych 
rządów wsławił się tym, że 'spla 
mil krwią Francuzów święto na­
rodowe Francji — opierają się 
na fałszywych podstawach.

Jest rzeczą znamienną, że pra­
wicowi przywódcy rozbijackich 
związków nie zdołali, a raczej 
nie ośmielili się — ze względu 
na postawę mas — dogadać się z 
Lanielem w toku tajnych i od­
rębnych rozmów. Jest rzeczą nie 
mniej znamienną, że sprawa zwo 
łania nadzwyczajnej sesji parla­
mentu — czego ustami FPK i 
CGT domaga się lud Francji 
czyni jednak postępy. Herriot, tak 
tej idei z początku niechętny, te­
raz zmuszony został zwołać po­
siedzenie biura Zgromadzenia Na 
rodowego dla rozpatrzenia kwe 
stii zwołania parlamentu.

Walka francuskich mas ludo­
wych o ebleb i pokój jest trud­
na. Ale każdy, kto zna i kocha 
Francję ludu pracującego, Fran­
cję prawdziwą i nigdy nie kapi 
tulującą — wie, że walka ta nie 
może się ostatecznie zakończyć 
inaczej niż zwycięstwem narodu 
francuskiego.

Bolesław Wójcicki,

Z frontu walki o chleb

Chłopi spełniają swój obowiązek
Jak donosi nasz korespondent 

Józef Kaleta w gm. Łebień żniwa 
zostały zakończone. Obecnie chło­
pi szybko przeprowadzają omło- 
ty, aby odstawić zboże dla pań­
stwa. Pierwszy z grom. Garcze- 
górze odstawił zbóż« sołtys Leon 
Syldatk, który wzywa wszystkich 
sołtysów w powiecie do pójścia w 
jego ślady. Gromada Krępa już 8 
b- zbiorowo dostarczyła 30 ton 
zboża. Także i PGR Rozgórz oraz 
spółdzielnia produkcyjna Łebień. 
wywiązują się ze .swych Obowiąz 
ków wobec państwa.

Korespondent Alfred Drążek pi 
sze, że grom. Garcz, składająca 
się z małorolnych chłopów, wyko­
nała w jedne j zbiorowej dostawie
crloroczny plan. Podkreślić nale­
ży, że dzięki właściwej pracy pra 
cowników Prezydium GRN i GS, 
którzy mobilizują chłopów do 
oktawy zboża, plan skupu w gmi 
nie Łebień zostanie zrealizo­
wany.

Solne przygotowany 
magazyn

Toczy się dalej bój o chleb dla 
i obotników. Po przeprowadzeniu 
żniw najważniejszym problemepi 
tej walki jest odstawa zboża. Aby 
i ją zwycięsko wygrać, musimy 
dołożyć wszelkich starań, aby 
chłopi w punktach skupu nie po­
trzebowali długo czekać na od­
biór zboża. Dobrze zorganizowa­
ny — jaik pisze korespondent Al­

fred Drążek — jest punkt skupu 
w GS Gniewino. Pod troskliwą 
opieką prezesa GS ob. Jana Kuś­
nierza magazyn jest utrzymany 
we wzorowym porządku, a dzięki 
starannemu rozlokowaniu posz­
czególnych gatunków i standar- 
tów, odbiór zboża odbywa się 
sprawnie.

Sprawne omlety ~ 
te szybka odstawa

Jak najszybsze przeprowadzenie 
cmłotów daje rolnikom duże ko­
rzyści, gdyż zapobiega niszczeniu 
ziarna przez myszy i inne szkod­
niki oraz wyklucza obawę, że zbo 
że ustawione w stogach może za­
moknąć. Jaik donosi nasz kores­
pondent Antoni Ardziejewski, w 
grom. Piaski zdarza się, że wsku­
tek wyłączenia prądu przez elek­
trownię nie można stogu wymiń­
cie do końca. Grozi to zamoknię­
ciem reszty stogu i zmarnowa­
niem ziarna. Zagadnieniem tym 
winno zainteresować się Prezy­
diom Powiatowej Rady Narodo­
wej w7 Malborku i uzgodnić z elek 
trownią sprawę wyłączania prą­
du. (AS)

Rozmach walki mas pracujących Francji
fest I»ez pf@ce«f«itsu 

w historii francuskiego ruchu robotniczego
PARYŻ (PAP). — Bezprzykła dnego rozmachu nabiera wałka 

strajkowa milionów ludzi pracy we Francji przeciwstawiających 
się rządowej polityce wojny i nędzy.
W siedzibie centrali CGT (Paw

szechna Konfederacja Pracy) od­
była się konferencja prasowa, na 
której przywódcy tej najwięk 
szej we Francji organizacji zwią 
zków zawodowych poinformowa­
li korespondentów prasy francu­
skiej i zagranicznej o rozwoju 
walki strajkowej francuskich mas 
pracujących.

Sekretarz CGT Henri Reynaud 
zwrócił uwagę na niedopuszczal 
ny proceder burżuazyjnej prasy 
i radia, które szerzą kłamliwe in 
formacje, jakoby „fala strajków 
opadała“. Informacje te są całko 
wicie sprzeczne z rzeczywistoś­
cią, co każdy bezstronny ob­
serwator musi stwierdzić. W isto 
cie rzeczy bowiem walka straj­
kowa z dnia na dzień nabiera co 
raa większego rozmachu i obej­
muje nowe grupy robotników. 
Reynaud zaznaczył, że obecny 
ruch strajkowy we Francji jest 
bez precedensu w historii francu 
skiego ruchu robotniczego. Straj 
ki — podkreślił Reynaud — sto 
ją pod suiakiem jedności ludzi 
pracy, niezależnie od ich przyna 
leżnośoi związkowej, pod zna­
kiem zdecydowanej wo]j konty­
nuowania walki aż do zwycię 
stwa.

Sekretarz CGT przytoczył na­
stępnie fakty, świadczące, że re­
presję rządowe nie dają żadne­
go skutku.

Frasa amerykańska w artyku­
łach poświęconych sytuacji we 
Francji wyraża głębokie zaniepo

kojenie j zdenerwowanie.
„United States News and World 

Report“ wyraża np. obawę, że 
rząd Laniela nie będzie mógł się 
utrzymać, a następny rząd może 
zredukować zbrojenia i wycofać 
się z Indochin. Zadałoby to decy 
dujący cios amerykańskim pla­
nom...

Piętnasty dzień strajku przesz­
ło czterech milionów ludzi pracy 
stał pod znakiem rozszerzenia się 
ruchu strajkowego na nowe zakła 
dy przemysłowe.

Rząd Laniela odpowiada na 
walkę strajkową mas pracujących 
wzmożeniem represji. Prasa do­
nosi o aresztowaniu grupy kole­
jarzy i pracowników pocztowych. 
Władze koncentrują w Paryżu i 
w ośrodkach przemysłowych 
Francji silne oddziały policji i 
wojska. Paryski korespondent 
Agencji Reutera donosi, że rząd 
skierował do okręgu paryskiego 
czołgi i samochody pancerne.

W całej Francji odbywają się 
nadal masowe zebrania, na któ­
rych masy pracujące domagają 
się zwołania nadzwyczajnej sesji 
francuskiego Zgromadzenia Naro 
ciowego dla rozpatrzenia igh po­
stulatów.

Pod naciskiem opinii przewod­
niczący Zgromadzenia Narodowe­
go Herriot postanowił zwołać na 
21 sierpnia br. Biuro Zgromadzę 
nia Narodowego, w celu rozpa­
trzenia sprawy zwołania nadzwy­
czajnej sesji parlamentarnej.

PYBy DIA KRA JTT

Brawo,
z »Gdy 161«

Drugim z kolei kutrem „Ar 
ki“, który wykonał roczny 
plan połowowy, jest „Gdy 
161“

W dniu 17 bm, załoga kutra 
„Gdy 161“ w składzie szyper 
Władysław Koss, motorzysta 
Franciszek Rohde i rybak 
Stefan Kortas, złożyła dyrek­
cji meldunek o przedtermino­
wym wykonaniu rocznego pla 
nu połowów.

„Jedność“ ma za sobą 
osnad 58 proc. planu
Do 15 bm. rybacy gdyńskiej 

spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ wykonali już ponad 58 
proc. swego miesięcznego pla 
nu połowów. Zwiększona wy­
dajność połow7ów, jaka zazna­
czała się w ostatnich dniach, 
wpłynęła mobilizująco na za 
logi, które starają się wyko­
rzystać każdą godzinę dnia 
połowowego.

Wśród załóg kutrowych na 
pierwszym miejscu do 5 bm. 
znajdowali się rybacy z „Gdy 
118“ z szyprem Józefem Ofia 
rą, którzy wykonali już 138,5 
proc. swego miesięcznego pla 
nu połowów. Dalsze miejsce 
zajęły załogi: „Gdy 167“ z
szyprem Ludwikiem Konko­
lem *— 111,6 proc. planu mieś., 
„Gdy 71“ z szyprem Longinem 
Konkolem — 111,3 proc.,
„Gdy 75“ z szyprem Piotrem 
Bukowskim — 105,2 proc. i 
„Łeb 40“ z szyprem Alfonsem 
Ryssem — 102,9 proc. planu 
miesięcznego.

Kilka dalszych załóg wyko­
nało już ponad 90 proc. planu 
miesięcznego.

(am)

Bukareszt, 17 sierpnia 
O ŁONECZNY żar poczyna nie 

co przygasać pod tchnie­
niem lekkiego ożywczego powie­
wu, który zsyła nam nadchodzą 
cy wieczór. Strada Balcescu, jed 
na z najbardziej okazałych ulic 
tego rozległego miasta, przypo­
mina jakiś żywy ogród, gdzie 
kwiatem staje się każdy czło­
wiek, Barwny, głośny, rozedrga­
ny tłum wylęga na ulice zajmu­
jąc wszystkie dostępne miejsca. 
Oblepione są dachy, balkony. O- 
grornne kiście winogron wiszące 
Pa ulicznych stoiskach przyciąga 
ją kupujących. Z otwartych 
drzwi licznych restauracji bucha 
zapach oliwy i świeżego pieprzu. 
Ludzie ciągną gęstym tłumem, a 
biało ubrani milicjanci przeciąg­
łym gwizdkiem regulują porusza 
nie się tej płynnej masy ludzkiej.

Bukareszt przyszedł żegnać 30 
tysięcy młodych chłopców i dziew 
czat, goszczonych zaiste po kró­
lewsku przez 2 tygodnie trwania 
festiwalu. Oto przychodzi mo­
ment. kiedy uścisnąć trzeba sobie 
dłonie.

Siedzę w tłumie oblepiającym 
schodki małej cerkiewki. Obok 
mnie zaciska na kolanach ręce ko 
biota z siwymi pasmami włosów, 
spadającymi na czarne, mimo 
wieku bystre oczy.

..Jak by *9 było dobrze — 
mów' — gdyby ludzie tak się1

na ealym świecie pokochali i 
zbliżyli, jak ci wszyscy, któ­
rzy do nas przyszli“. — Wsta­
je, podaje mi rękę i mówi: 
„pace si prietenie“. („Pokój i 
przyjaźń!“).

Bukareszteński lud reaguje bar 
dzo szybko, więc wszyscy zaczy 
nają klaskać, śmiać się i pokrzy 
kiwać, * * *
r7 APADŁ zmierzch. Niebo jest 
^ ciemnogranatowe, roziskrzę 
ne gwiazdami, a sierp księżyca 
wygląda jak nieco pretensjonalna 
dekoracja teatralna. Z jednej 
strony mam rozfalowaną ciżbę 
ludzi, a z drugiej strony wylot u- 
liey. gdzie padają długie snopy 
błękitnych świateł, idących z 
dziesiątków reflektorów.

Pochód się zaczął, bo dobiega 
krzyk ogromny i gdzieś z głębi 
suną sztandary. Idą narody w 
alfabetycznym porządku. Cza­
sem w tej płynnej rzece zabłysną 
nagle czerwone turbany Hindu 
sów. Odetną się biało powłóczy 
ste stroje Arabów, Delegacja ra­
dziecka niesie sztandary z gwiaz 
darni umieszczonymi na drzew­
cach. W gwiazdach znajdują się 
ogniki i kiedy nadchodzą, wydaje 
się, że to setki żywych świateł 
rozsypały się i utkały barwną 
treść pochodu. Cudna lest ta noc 

! na rewia młodzieży różnych na-

Pochód
(Telefonem od spe

rodów. Przed trybunami dostrze­
gam m. in. sylwetkę Henri Marti 
na, tak serdecznie witanego w 
niedzielę rano. gdy przybył na 
buk ar eszteński e lotnisko.

idei trwa
ijalriego wysłannika)
i przy ramieniu i potrafią się zrozu 
mieć, szanować i zbliżyć.

I kiedy Jacques Denis z try­
buny wzywał młodzież do przyślę

gi na wierność sprawie pokoju i 
przyjaźni, dziesiątki tysięcy rąk 
wyciągniętych w rozpalone świa­
tłami niebo świadczyły, że przy­
sięga. ta zapadnie w pamięć i ser 
ca, że oznacza program działania.

W tysiącach serc przybyłych tu 
ludzi festiwal zapalił wiarę i 
otuchę, ludzie ci poznali swą si

Pochód przeciągnął, teraz stoi­
my u stóp fontann siejących mi 
liardy różowych pereł wody. Ko 
lory fontann niebieskie, czerwone, 
ciemnozielone przyciągają jak 
przepyszny obraz. Oto widzę pod 
fontanną, jak młoda Niemka z 
ludowego zespołu artystycznego 
uczy się od naszego chłopaka tan 
czyć mazura. Dalej delegacja ra­
dziecka stanęła obok delegacji a- 
merykańsMej i wymieniają 
wspomnienia wspaniałego przy­
jęcia. jakim radzieccy gospoda­
rze ugościli Amerykanów.

I znów niebo zamienia się w 
czarodziejski ogród. Spod grana­
towej kopuły padają kaskady 
sztucznych ogni, buchając rado­
snym triumfalnym światłem. Pa 
trzymy w zachwyceniu i być mo 
że, że przez tysiące głów7 przewi­
ja się ta sama myśl: jak piękno 
i jak dobrze może być wtedy, 
gdy świat pojmie, że narody, ż** 
lućbde o różnych nrzę^ęna.^H'*'- 
i wierzeniach utnie i, stać ramię

Radosne dni Festiwalu stały się okazją do wzajemnego zbliżenia mło­
dzieży i umocnienia serdecznych więzów przyjaźni pomiędzy delegatami 
różnych narodów.

Na zdjęciu: Cod lewej-) Kazimiera Juśkowiak z Kazimierza. Gerard 
Skok z Olkusza , i Cziki łbie studentka z Węgier oglądają puchar poda­
rowany przez młodzież węgierską naszej delegacji.

OAF — fot. Tymiński

lę, poznali smak szczerej i nie­
kłamanej przyjaźni.

Rozjadą się stąd dziewczęta 
i chłopcy wioząc ze so­

bą nowinę do wszystkich za­
kątków kuli ziemskiej. Oto na­
brzmiewa 1 rozszerza się wichrem 
wielka idea pokoju i' przyjaźni 
Oto krzepną szeregi obrońców tej 
idei, każde młode serce zdobyte 
dla wielkiej, sprawy pokoju ułat­
wia przecież, czyni bardziej real 
nym jego utrwalenie.

Festiwal kończący się wspania­
łą manifestacją mógł przekonać 
każdego niedowiarka, każdego o- 
tumanionego burżuazyjną propa 
ganda, ŻE POKÓJ I PRZY JAŹŃ 
TO GŁĘBOKA POTRZEBA 
LUDZKOŚCI. Tu przecież potrą 
fili porozumieć się i zgodzić ka­
tolicy z mahometanami, konser­
watyści z demokratami i komuni­
stami.

Jest bowiem jedna wspólna 
sprawa na świecie, wspólna ca­
łej ludzkości. A tej sprawie — 
sprawie pokoju — dobrze się bu­
kareszteński festiwal zasłużył. 
Jest to jeszcze jeden wielki nowy 
krok naprzód w kierunku uwol­
nienia ludzkości od widma wojny 
i nieszczęść. I z tym przekona­
niem dziesiątki tysięcy młodych 
ludzi opuszcza dziś Bukareszt.

Tadeusz Jackowski

I
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grzeti zakończeniem współzawodnictwa z Wrocławiem

Wspólną troską i zespołowym wysiłkiem
zapeumimy ład i czystość naszemu miastu

w.tramwajaeii i na słupach pojawiły się małe 
podnfe^ini» k y-!rai 1 etap współzawodnictwa z Wrocławiem o 
p°r.m?fie.niS staau sanitarnego i czystości miasta. Konkurs trwa jed- 
łeczne° Ätfw? br- C? robią władze miejskie, organizacje spo- 
zwydestwo w TT Jltk0r tysiące mleSzkaiu!ów Gdańska, by zapewnić do nylsk,«- P etapie lk.onkursB naszemu miastu? Czy jest ono możliwe 
te L- y zr?bl<>no wszystko, by je zapewnić? Odpowiedź na
riznno Tir7«odia;m«iamjilIstrac',a (J?Ir0w- Podwórek i sklepów przcprowa-
«zlałS • Zd?owS RWN:CSZCZa MZeZ Komis3e Sanitarn* Wv"
Kontrola sklepów . spożyw­

czych, ich magazynów i piwnic 
wykazała na ogół zadawalający 
stan czystości i higieny osobiste! 
personelu. Sklep PSS Nr 79 
przy ul. Grunwaldzkiej 24 mimo 
ciasnego zaplecza i nieprzepro- 
wadzonego odmuszania jest 
schludny i estetyczny dzięki wy­
siłkom całego zespołu, który "z 
kierownikiem ob. Antonim Cy- 
dzikiem ztfbbył w T kwartale br. 
I miejsce we współzawodnictwie 
wśród - sklepów PSS, Podobnie 
wygląda MHF*-owski sklep nr 
29 przy ul Politechnicznej 3 z 
kierownikiem Alfredem Filipowi 
ezem. Czysty magazyn, ponakry 
wane produktv zvwneem'owe i 
porządnie ułożone towary są 
świadectwem «"mienneao wyko 
mywania swych obowiązków 
pr mz spi’zedawców

Inaczej troche jest w kiosku 
PSS nr 221 na rogu ulicy Miszew 
skiego i Grunwaldzkiej. Nieeste 
tyczne otoczenie tej budki, brak 
mydła, bieżącej wody do mycia 
rąk i ręcznika nie stwarza atmo 
sfery ' zachęcającej klienta do za 
kupów Brak bieżącej wody jest 
również mankamentem sklepu 
PSS nr 289 przy ul, Libermana,

Trzeba tylko chcieć
Czystością natomiast lśni sklep 

cukierniczy PSS nr 157 z kier. 
Lucyną Dalią, oraz sąsiednia wy 
twórnia ciastek GZG przy ul. Ii 
bermana 21,

Wprawdzie kier piekarni ob. Jan 
Strzyżyński ma pretensje do Centrali 
Deratyzacji, która w zapowiedzianym

terminie (od 18 do 31 lipca) nie do­
konała odmuszenia lokalu, jednak wy­
siłkiem całego zespołu, który w latach 
ubiegłych zdobył dwa dyplomy uzna­
nia i ob. Anastazji Kozłowskiej odpo­
wiedzialnej za czystość, doprowadzono 
do zadowalającego stanu zarówno po­
mieszczenia, przyrządy piekarnicze, jak 
i fartuchy i czepki. Komitet blokowy 
tego domu postarać sie jeszcze musi 
o znikniecie nieczystości sprzed okien 
wytwórni.

j odpowiada elementarnym wymo- 
! gom czystości, nie ma w nich spi 
| sów lokatorów i nie widać współ 
I uej ich trocki o czystość domu. 
| Katastrofalny stan sanitarny 
przedstawiają budynki nr 1 i 2 
przy ul. Bohaterów Ghetta War­
szawskiego.

Brak kanalizacji, ubikacji, ko­
minów, popsute ogrzewanie cen 
fczalne, sterty śmieci pod schoda 
mi i całkowite opuszczenie tego 
domu winno zwrócić wreszcie u- 
wagę Wydziału Kwaterunkowe­
go Prezydium MRN. Zamieszku 
jacy tam ob. Franciszek Ignato- 
wicz maszynista kolejowy w Pa

Przepełnione pojemniki i stosy śmieci obok, to jeszcze, niestety, czę­
sty obrazek z gdańskich podwórek. Tak bywa w nowych blokach przy 
Ogarnej 107, we Wrzeszczu przy ul. Libermana 34 \ in,

M. P. O. M. musi sprawniej działać, a mieszkańcy powinni pamię­
tać, że część tych „śmieci“ zamiast do pojemników powinna być odno­
szona do punktów skupu jako odpa dki użytkowe, za które można otrzy­
mać artykuły gospodarstwa domowego, bretony itd.

pod oknem restauracji ściągając 
muchy z całej okolicy. Tutaj jak 
i przy ul. Lelewela 14b, gdzie 
leży gruz po (nie wykończonym 
zresztą) remoncie pieców, więcej 
sprężystości wykazać muszą ko­
mitety blokowe. Na podwórku 
tej ostatniej posesji oraz domów 
przy ul. Aidony 12 i 13 znajdu­
je się obmurowana piaskownica 
dfa dzieci zapełniona... odłam­
kami cegieł, kamieniami i śmie­
ciami. Czyżby zakonspirowany 
komitet blokowy uważał, że przy 
wóz fury piasku wykracza ponad 
jego możliwości?
Dowody kultury i współpracy

Niech bierze on przykład z ko­
mitetu blokow ego nr 112 przy ul. 
Konrada Wallenroda, gdzie ma­
ła, ale widoczna tabliczka infor 
muje o godzinach przyjęć prze­
wodniczącego znanego w tej o- 
kolicy ob, W. Orłowskiego. Czy­
ste domy i podwórka pod nr 2, 
2. 4 i dalszymi są ni? tylko dowo 
dem osobistej czystości ich mieśz 
kańców. ale również wynikiem 
wspólnej troski i współpracy. Tu­
taj jak i pod nr 24 i 25 przy ul. 
Lelewela, przy ul. Mate.iki nr 18, 
ul. Pileckiego nr 8 i wielu innych 
już pierwszy rzut oka wystarczy 
by wyrobić sobie zdanie o zamiło 
w ani u do porządków i czystości 
lokatorów.

Komitety blokowe 
być szkolą

msgawm;
Dwa pytania

Sprawa była. prosta. Ponie­
waż chciałem kupić termometr 
pokojowy by naresicie ustały w 
domu spory i zakłady na temat 
temperatury, udałem się do skle­
pu Centrali Handl. Przemysłu Pre 
cyzyjnego i Optycznego w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej.

Termometry, owszem, buły. Nie­
drogie. Ale cóż. napadła mnie po­
kusa, żeby wybrać lepszy.

I tu zaczai się dylemat: każdy 
termometr pokazywał inną tempe­
raturę. Jak. stwierdziłem wespół 
ze sprzedawca,, różnica na kilku 
termometrach sięgała 12 (dwu­
nastu) stopni!

Nasuwają się, nam diva pyta­
nia: kto jest producentem tych 
wybrakowanych i niezdatnych do 
użytku termometrów? Oraz: dla­
czego wbrew uchwale Prezydium 
Rządu sprzedaje się w tym skle­

pie złe toietary. a więc nie przed­
stawiające żadnej wartości? (ni)
Książka trafiła na plażę

Niecodzienny obrazek można 
było zobaczyć w uh. tygodniu na 
plaży w Orłowie: liczna grupa
plażujących z wielkim zaintere­
sowaniem przysłuchiwała się głoś 
no czytanemu fragmentowi „Pa­
miątki z Celulozy“ 7. Neverly‘egp.

Lektorką była ob. Pazdersm, 
kierowniczka biblioteki Nr U w 
Orłowie.

Co miało oznaczać to rzut unie? 
— Po prostu: pracowniczki. biblio 
teki nr Ą w Orłowie zapoczątko­
wały nową formę popularyzacji 
wartościowej i ciekawej książki 
wychodząc czytelnikom na spot­
kanie... nawet na .plaże, Inicjaty­
wa■ ob. Pazderskiej powinna zna­
leźć naśladowców wśród, licznych 
biblio teka rzu trójtnias ta.

Eugeniusz Ty tuczy szyn 
korespondent

Już w niedziele rozioczną sie jarmerki
książek szkolnych

szkolny,

Komitety blokowe mają jeszcze 
wiele do zrobienia na tym odcin­
ku. Na ul. Bohaterów Ghetta 
Warszawskiego aż po ulicę Poli­
techniczną walają się dawno nie 
sprzątane papierzyska i śmieci. 
Żadna z klatek schodowych nie

/Mirchal

Hr.kita,rMiUiUtlma brama.
Na rokokowym szczycie kamie­

nicy Nr 78, którą pokryto tyn­
kiem o kolorze brunatno - sza­
rym, pod kierownictwem Hanny

X E A X R V
Teatr Wielki — Gdańsk „Trze­

wiczki“ — godz, 19 — 22.30,
Teatr Dramatyczny — Gdynia, — 

...i koń się potknie" — goda. 19 (wy­
stępy gościnne Państwowego Teatru 
Ludowego z Warszawy).

Teatr Kameralny — Sopot — „Radcy 
pana radcy“ — godz. 19.30 (występy 
gościnne Państwowego Teatru Ludo­
wego z Warszawy)

KINA
według informaci; Okr Zarządu Kin 

w. Gdańsku
GDAŃSK — „Przyjaźń“ — „Wielki 

koncert" — godz. 18, 20, WRZESZCZ
— ..Bajka" — remont. „ZMP-owiec“ 
„Noc majowa" — godz. 18, 20. NOWY 
PORT — „1 -s/v Maia“ — „Blvskawica"
— godz. 18. 20 OLIWA — „Delfin“ — 
„Wielka przveoda? — godz. 16, 18, 20

PotonlastiRnn — Wrzeszcz. Grun­
waldzka 44 — ..Tyrol“.

SOPOT — ..Bałtyk“ — „Zagubione 
melodie" — godz. 16,30, 18.30, 20.30. „Po 
Ionia“ — „Ruszyły wzgórza“ — godz 
16 18 20.

GDYNIA —- „Atlantic“ — „Naioiek- 
nieisza“ — godz. 17.30. 19.30. „Gopla­
na“ — . Na nkraińsklel estradzie" — 

16. 18. 20. .AVarszawa“ — ..Dit- 
ta" — godz 16. 18. 20 CHYLONIA —

. Promień“ — ..Uśmiechnięty kraj" — 
godz 18 20. GRABÓWEK — „Fala" — 
..Wiosna" — godz. 18, 20, ORŁOWO — 
„Nentun“ — „Obrońca życia" — go­
dzina 18. 20.

— Gdvnia, Władysła­
wa IV 28 — „Kraina dawnych Indian“ 

WEJHEROWO — ..świt,“ — ..Pomy­
słowy sprzedawca". LĘBORK — „Erie- 
gafa“ — ,.ślubu1emv“. PRUSZCZ — 
„Krakus“ — ..Pan Fabre". PUCK — 
„Mewa“' — ..Bohaterowie i bohaterki" 
JAsumrma _ ..Hel“ — ..Sadko" — 
ŁFu \ __ „Rybak“ — . Noe niespodzia- 

. nek“
APTEKI DYŻURNE

GP4NSK — ul Gen. świerczewskie. 
go 32 ~ tel. 320-59 ORUNIA — ul 
■lerin Rnhotniczel 111 — tel. 347-27
NOWY PORT — ul. Oliwska 82/4 - 
tel 415-75 WRZESZCZ — ul. Mteros 
ławeiripcro 27 — te). 415-24 OLIWA — 
ul KflnrńW 4 — t.Pl 427-02, SOPOT — 
■n! n _ tel. 510.!^
owowp — nł. Boh StaU-ngradn 66 
tel 91-24 GDYNIA — ul świętojańska 
132 — teł 41-46 GRABÓWEK: _ ul 
r,’r'—yon vet> Kosynierów 137 — tel
22-88.

POGOTOWIE 
r;nd*f«w _ wrzeszcz _ Ratunko­

we f T>nłn->ri|e.?e — tel. 41.000 1 09 —
2 rrvmie c&ła dObo DziC 

ciece — tel. 09 od godz. 7. GDYNIA — 
rat — Skwer Kościuszki 14. telefon 
10.00.

STRAŻ POŻARNA — telefony: 
G-wńsk — 08 Gdvnia — 08, Sopot 

511-00.
WYSTAWY 

Mii/einti Pomorskie w Gdańsku — 
otwarte codziennie fz wyiatklem po­
niedziałku i od 10—15. W niedziele od 
10—18 Prócz stałei eksnozveU ezvnna 
.fest wystawa: ..Gdańsk wczesnośred­
niowieczny w świetle wykopalisk".

Żuławskiej młodzi artyści malują 
wianuszek z kwiatów o charak­
terze rokokowym.

Mimo, że w* projekcie kamieni 
czki nie przewidziano innych oz­
dób, fronton jej będzie wzboga- 
czony przez wprowadzenie pi]a- 
strów o pozłacanych krawędziach. 
Do czasu otrzymania złota, obramo 
wanie pilast.ru zostanie pomalo­
wane żółtą farbą.

Przy kamieniczce Nr 76 na rusz 
t.owaniu kilku ludzi przygląda się 
z pewnym zatroskaniem, zmonto­
wanemu portalowi. Sprawiła to 
maleńka różnica przy montażu 
portalu. Ale że „potrzeba jest 
matką wynalazków“, a majster 
kamieniarski Wieczorek i jego 
koledzy nie po raz Pierwszy na­
potykają w swej pracy trudności, 
postanowili usunąć istniejąca' 
szczelinę przez zsunięcie części 
gzymsu.

W elewację tej renesansowej
kamieniczki będą wmontowane 
główki 11 lwów rzeźbionych w
kamieniu, a między piętrami — 
gzymsy.

Stanisław Zieliński

r o wozowni na Zaspie otrzymał 
wprawdzie eksmisję z tego mie­
szkania. ale na papierkowym za 
wiadomieniu skończyła się tros­
ka Wydziału Kwaterunkowego 
Prezydium MRN, Nikt nie pomy 
ślal o przydzieleniu dla jego (ro­
dziny mieszkania zastępczego. 
Stan ten musi ulec natychmiasto 
wej poprawie.

Senne komitety blokowe
Antysanitarne i antyhigie- 

niczne warunki urągające elemen 
tarnym zasadom czystości i dale 
ko odbiegające od tych, jakich 
mają prawo domagać się ludzie 
pracy, stać się mogą źródłem cho 
rób nie mówiąc już o bezapela- i 
cyjnym przegraniu konkursu czy 
stości z Wrocławiem. Nielepiej 
jest również pod nr 3, 14, i przy 
ul. Politechnicznej 5 gdzie miesz­
czące się w pojemnikach śmieci 
beztrosko rozwiewa wiatr. Cała 
ta okolica jest przykładem bra­
ku staranności i współpracy loka 
torów oraz całkowitej senności 
komitetów blokowych. Mieszkań 
cy nie wiedzą nawet jaki numer 
ma ich komitet i jak nazywa się 
jego przewodniczący.

Przy ul. Politechnicznej pod nr 16, 
16 a, 17 i 17 a znajduje się obmurowa­
ny dół na śmieci. Mimo pozornej czy- 
tości podwórek, śmietnisko stało się 

miejscem wylęgu much, jest bowiem 
zupełnie nie przykryte. A przecież wy­
starczyłoby troche dobrej woli lokato­
rów i iniciatywy komitetu blokowego, 
żeby wsnólnie gospodarczym sposobem 
zbić z desek pokrywę. Koszt Przecleż 
nie byłby znów tak wielki — efekt za­
równo sanitarny, estetyczny, jak i za­
pewniający bezpieczeństwo bawiącym 
sie dzieciom — natychmiastowy.

Podobnie przedstawia się sytu 
acja przy ul. Libermana 34 gdzie

Zbliża się rok
związku z tym — dni gorączko­
wych przygotowań, zakupów ze 
szytów, książek itp.

Jest jeszcze wielu spośród ty­
sięcy uczniów, którzy nie zaopa­
trzyli się w konieczne podręczni 
ki szkolne.

Dla nich właśnie gdańska eks­
pozytura Domu Książki organizu

mające j .i6 w najbliższe niedziele 23 i 30 
socjalistycznej | bm. i 6 września br. tzw. uliczne 

współpracy i kuźnią działaczy! jarmarki książkowe, które uła- 
społeeznyeh w inny wyrabiać j (wią kupno książek bez nadmier- 
i wychow ywać nowy typ czło j nego (loku i straty czasu, 
wieka: prawowitego w^półgo- W niedzielę. 23 bm., czynne bę 
spodarza i wsnólwłaścicłeia dą stoiska: w Gdańsku na Pi. Si 
mienia społecznego, dbającego; korskiego, we Wrzeszczu u zbie- 
o systematyczna poprawę wa §u ulic Grunwaldzkiej i Party- 
runków bytowych, a więc i sa| zantów. w Oliwie przy Al. Armii 
nitarnych ludzi pracy. ] Polskiej, w Sopocie na Pb Wol-

Lotna kontrola ekipy sanitar- ności. w Orłowie przy Al. Sprzy 
nej wykazała, że jeszcze nie j mierzonych oraz w Gdyni przy 
wszędzie zarówno komitety blo1 Prez. MRN j Skwerze Kościusz­
kowie, lokatorzy jak i personel j ki.
sklepów zrobiły wszystko, by mia j Nie zapomniano również o 
sto nasze świeciło ładem i czy- odległych dzielnicach Gdańska i 
stością. Ostatnie dni sierpnia, koń 1 Gdyni: w N. Porcie, Oruni, Gra- 
cowy etap konkursu czystości! bówku czynne będą stoiska książ 
winien zmobilizować wszystkich | kowe przed księgarniami, zaś 
mieszkańców Gdańska do walki | dzieci i młodzież osiedla przy ul. 
z brudem i nieporządkami. Stać j Kartuskiej w Gdańsku i Wzgórza 
nas na to. by wygrać również i I Nowotki w Gdyni będą mogły na 
drugi etap konkursu. 1 być książki w godz. od 9 do 13

a w! w ruchomych stoiskach na samo­
chodach. W godz. od 14 do 18 te
same samochody obieżdzać będą 
Gdańsk — fetogi i Gdynię OksY- 
wie.

Wszystkie stoiska zaopatr/.o 
ne będą w potrzebne podręcz­
niki szkolne od kl. 1 do 11, o- 
bowiązującą lekturę, a cen­
tralna stoiska — w pomoce 
szkolne, jak zeszyty, ołówki 
itp. Podręczniki sprzedawane 
będą pojedynczo i w komple­
tach dla poszczególnych klas, 
Np. komplet podręczników dla 
kl, 1-ej (elementarz, „Nowa 
Polska“, arytmetyka i śpiew’- 
nik) kosztuje zł 8,15. dla kl. 
3-e.i — zł 12.80, dla kb 7-ej — 
zl 30,50.

W następną niedzielę, 30 bm., 
stoiska, obok książek dla szkół 
ogólnokształcących będą zaopa­
trzone również w podręczniki 
dla szkół zawodowych, (eh)

Takiej imprezy jeszcze nie było
Niebanalny wieczór humoru 

zorganizowany w dniu 12 bm. w 
Sopocie przez ,Artos<! oraz 
artystów śląskich i warszaw­
skich z Dymszą i Sempolińskim 
na czele miał równie niebanalny 
początek. Wieczór rozpoczął się 
bowiem od ogłuszających gwiz­
dów’ publiczności, która w ten 
sposób zareagowała na ogromne 
opóźnienie imprezy. Zniecierpli­
wiona długim oczekiwaniem pu­
bliczność przywitała żywiołowy­
mi okrzykami protestu ob. Rad­
wana i jego niezręczne próby tłu 
maczenia się z tak rażącego bra­
ku punktualności.

Humoru widzów, którzy w i!oś 
ci nie notowanej na Wybrzeżu wy 
pełnili trybuny i wszystkie możji 
w^e do zajęcia miejsca wokół kor 
tów, poprawiły się dopiero na wi 
dok popularnej Syrenki i prof.

ko porozumienie z publicznością. 
Ukazanie się na estradzie ulu­
bieńca Wybrzeża Sempolińskiego 
i niemniej łubianego Dymszy 
rozgrzało błyskawicznie atmosfe 
rę i sprowokowało do braw roze 
śmianą publiczność. Szczególnym 
pow-odzeniem cieszyły się mono! o 
gi Dymszy według tekstów Wie­
cha oraz świetny wiersz Minkie 
wicz-a o Fredrze, jak również pio 
senki z fin-de-siecle‘.u w mistrzo 
wskim wrykonaniu Sempolińskie­
go.

Bardzo ciepło był przyjmowa­
ny przez wńdzów Zugmunt Łu­
czak w piosenkach, chociaż pod 
adresem Marty Łuczakowej, jako 
kierowmiczki zespołu i „Artosu“ 
widzowie ciskali częste gromy. 
W rezultacie wieczór humoru w 
Sopocie należy uważać za jedną 
z najbardziej udanych... kasowo

przepełnione pojemniki stoją tuż gracją i humorem nawiązali szyb
Filutka, którzy z właściwą sobie j imprez sezonowych na Wybrzeżu.

(jota)
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roześmieli się— Przecież jest drugi aparat w kancelarii! 
w nos i odeszli.

Nikt nie pomyślał wcześniej o drugim telefonie. Dziwić się 
trudno, sfrach umie zamącić w głowie. Dokąd uciekli? W górę, 
dc lasu — wołają jedni. Inni znów przeczą, bo jakoby widzieli, 
że banda rannych kładła na wóz. Ot, normalna rzecz z naoczny­
mi świadkami

Każdy plecie, co mu ślina przyniesie na język i dopiero jak 
oprzytomnieje, można poznać praw^dę. O tym wszystkim dowie­
działem się znacznie później. Na razie szliśmy pod górę nie spo­
dziewając się spotkania aż po drugiej stronie wzgórza. Za szpi­
talem zbocze wynosi się stromo i trzeba przejść ze dwieście me­
trów po goliźnie bez jednego krzaczka. Idziemy więc co sił, by jak 
najprędzej dopaść lasu i odnaleźć ślady. Raptem dostajemy ogień 
w plecy! Strzelają ukryci za murem szpitala! Czym sie skończy­
ło, domyślić się łatwo Wybili mi połowę ludzi i dopiero wtedy 
odjechali naprawdę. Wciągnęli nas w zasadzkę zupełnie prostym 
podstępem. Siedzieli pod mostem i czekali, aż pokażemy się na 
otwartym zboczu Przez ten czas złowili drugiego milicjanta Szedł 
on spokoinie na zmianę kolegi i rzecz jasna, nic nie wiedział o 
całym zajściu. Ledwie znalazł się na mostku, obskoczyli go fa­
szyści. Rozzuli zabrali mundur i broń i puścili w bieliznie jak na 
pośmiewisko. Milicjant, przybiegł de szpitala j krzyczy Ludzie! 
Banda jest pod mostemi Nic nam już nie pomógł. W minutę po­
tem zbieraliśmy faszystowskie kule.

Lekarkę znałem z Kalinek, bo właśnie Jaskółka przywoził ją 
do gajówki Zaowtałem dlaczego pokazała faszystom drogę do po­
koju. „Dobre sobie! Milicjant miał automat i nie strzelał, a ja 
czym mogłam się bronić? Tym?" — i potrząsnęła mi przed nosem 
lekarską słuchawką Ładna kobieta, ale bardzo dziwna. Raz 
drewno, raz czło wnęk.

Major rrucił pancerki w pościg, lecz wozy zmyliły trop i wró­
ciły z niczym.

— Ot, widzisz, jak łatw^o palnąć głupstwo, Ja pod Kalinkami, 
a ty pod szpitalem. Pech — powiedział wasz brat i zaklął mocno, 
jakby to mogło dobrych żołnierzy przywrócić do życia.

W krótki czas potem przyszli górale prosić o pomoc, bo banda 
żyć wiosce nie daje. Pojechał porucznik z plutonem i w najbliż­
szym lesie zginą> od granatu. Żołnierze przebili się z powrotem 
Znów’ straty, znów faszyści górą. Wypadków’ podobnych było co­
raz więcej. Zaczęły się dochodzenia, ale nie wykryły zdrajcy. Ma­
jor pozostał na stanowisku dowódcy. Spoglądaliśmy po sobie z 
nieufnością, lecz zakończenia nikt nie zdołał przewidzieć.

Pewmego dnia wezwał mnie major do siebie.
— Jest wiadomość poufna, że banda dziś w nocy uderzy na 

Kierców, Posterunek tam słaby, więc zwlekać nie można. Drogę 
wrybierz sam. jak wvruszysz z koszar. Nikomu .już nie wierzę.

— Kto ostrzegał? — spytałem przed odjazdem.
— Nauczyciel. Zaplątał się w7 polityczna robotę i teraz trzę­

sie portkami. Wiesz, jak to jest,ograbią spółdzielnię i wystrzela­
ją partyjnych.

Przez dwie godziny jazdy nie ^mogłem rozgryźć słów majora 
Nauczyciela znałem osobiście. Byłno człowiek rzutki i w’cale nie 
strachlrwy. Miał broń i dla byle głupstwa nie wołałby wojska 
na pomoc. Zapowiada się przeprawia pstra, a dobór ludzi utwier­
dził mnie w tym mniemaniu. Jechałem bowiem na czele żołnie­
rzy wybranych z całego oddziału. O zmierzchu stanęliśmy w 
Kiercowie.

Na posterunku cisza,, drzwi zabite na głucho, mkogo nie wi­
dać. Pytam o milicjantów. Górale kręcą głowami, przesuwają ka­
pelusze na Oczy i gadają ni to, ni sio Wzięli nas za insDekcję z 
województwo czy powiatu. Dobrze żyli z milicją i dlatego nie 
chcieli zdradzić, kto w jakie.i siedzi chałupie i jaką zagaduje 
dziewczynę. Więc idziemy do nauczyciela Zdziwił się bardzo. 
..Od dwóch miesięcy spokój — powiada. — ..Dzwoniliście, towa­
rzyszu. czy nie?" Zrobił wielkie oczy i w śmiech. — „A po co? 
Tu banda nie przyjdzie. Wieś już nie ta sama. co zaraz po woj­
nie. Ludzie nie dadzą się łatwo!" Spytałem, czy może ktoś te­
lefonował w jego imieniu. Prawie się obraził. Poradził zjeść ko­
lacje, napić sie mleka i jechać z powrotem.

Mnie naraz otworzyły się oczy. Pognaliśmy do koszar w tem­
pie, jakiego jeszcze nie zaznała maszyna.

(Ciae dalszy nastąpi)

Obojętność — 
to milcząca aprobata

W wagonie dla palących pocią­
gu elektrycznego z Gdyni w kie­
runku Gdańska, 18 bm, o godz. 
9,1 U jechało 3 młodzieńców. Jeden 
z nich (około 10 lat) ubrany w 
krótkie zielone spodenki i białą 
koszulę, spod której wyłaniała się 
duża odznaka AZS, był wyjątko­
wo rozmowny. W przeciągu paru 
minut cały przedział dowiedział 
się, że młody człowiek — zdawał 
niedawno egzaminy, że był zwol­
niony -z „matemy“, że nie czytaj 
żadnej lektury, że ma zgrabną 
kuzynkę, że pracuje od 9 do 11 w 
Akademii, że zanoszę go można 
zastać na „kajakami“, że pierw­
szego ma. dostać 1.095 zł... w ogó­
le prawie cały życiorys.

W pewnym momencie młodzie­
niec przerwał to polotoie zdania i 
z okrzykiem „Zaraz przyjdę!“ wy­
siadł w Orłowie. Po chwili wy­
jaśniła się tajemnica zniknięcia 
rozmownego pasażera. Oto w wa­
gonie pokazał się sprawdzający 
bilety konduktor.

— Wróci, nie wróci? —• cieka­
wili się wszyscy. Wrócił. Zaraz 
na najbliższej stacji. Usiadł znów 
no, swoim miejscu i z zadowole­
niem w głosie oświadczył:

— Udało się! Nawet nie zau­
ważył jak znowu wsiadłem.

Miody człowiek z tupetem ba­
wił jeszcze rozmową swoich towa­
rzyszy aż do Akademii. Wysiada- 
iącemu młodzieńcowi towarzyszy­
ły spojrzenia wszystkich świad­
ków jazdy na gape,. Ale nie odez- 
wal się nikt. Nikt nie zwrócił 
uwagi, że jazda bez biletu to tak 
samo przestępstwo, jak kradzież 
w sklepie czy zakładzie pracy.

Uruchomienie kolei elektrycznej 
na odcinku Gdańsk — Gdynia 
powitali z radością wszyscy tniesz 
kańcy trójmiasta, jako jeszcze 
leden dowódt troski państwa, o lu­
dzi pracy, jeszcze jedną inwesty­
cję Planu 6-letuiego. ,

Czyż więc uchylanie się od o- 
bowiązku wykupienia biletu nie 
równa się kradzieży mienia spo­
łecznego? Czy ohoiętny stosunek 
widzów do pasażerna gapę nie 
równa się milczącej aprobacie 
przestępstwa'? Wypadki jazdy bez 
biletu powtarzają się cod*'
Ten rodzaj „sportu“ polegający 
na zręcznym omijaniu kondukto­
ra. przynosi dziennie wiele dzie­
siątków złotych straty.

Pomóżmy konduktorom. Nie 
przechodźmy obojętnie wobec wy­
padku jazdy na gapę. Pamiętajmy 
i uczmy drugich, — kto okrada 
państwo, okrada sam siebie, nas 
wszystkich, nasze wspólna dobro, 

U. J.
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O fotografie, kucyku 
l.„ wódce

W Jastarni „dzifria“ w sezonie 
letnim prywatny fotograf. Stosu­
jąc tanie, jarmarczne chwyty 
(występuję on w fezie wątpliwej 
egzotyczności przy asyście kucy­
ka), niejednokrotnie w sposób na 
tretny proponuje wczasowiczom 

yß' jMh swoje usługi. Mo- 
(r/r -na by nad tym
\ przejść do porząd

ku dziennego, gdy 
by nie to, że ów 

%s^/ ('■ ri (i fotograf lubi wód 
11 kę i gdy się napi­

je (a zdarza się to 
dcsvć często), bywa bardzo agre- 
ey -ny. Zdarzyło eię tak, kiedy 
jeden z wczasowiczów (nazwisko 
znane redakcji) zakwestionował 
cenę wykouw—ych przez niego 
zd’°ć (3 odbitki — 10 zł. Czy to 
nie za dużo?). W o w czas fotograf 
obrzucił go publicznie obelgami 
w rodzaju: „Łobuz! Cham! Nie
r z pieniędzy, to nie pchaj się 
do Jastarni!“ itp.

Fotografem winna zair.1— )-

wać się Gminna Rada Narodowa 
w Jastarni i ukrócić jego wybry­
ki.

Z. R. — Warszawa

Psa szczue psem ?
Siostry moje codziennie prze­

chodzą przez gromadę Śmiecho- 
wo (pow. wejher.), aby zapędzić 
krowy na łąki w Namicach. Soł­
tys tej gromady ob. Wenta urzą 
dził sobie „sport“, stale szczując 
swego psa na naszego psa, które­
go siostry zabierają ze sobą do 
pomocy przy paszeniu krów. Wy 
padki takie miały miejsce i przed 
kilku laty, kiedy ja sam, jako u- 
czeń 8 klasy, niejednokrotnie pa 
sałem krowy na łące. A w ostat­
nich dniach, kiedy przyjechałem 
do domu, sam towarzyszyłem sio 
strom, aby zobaczyć, jak wyglą 
d ten pojedynek dwóch psów. I 
przekonałem się, że sołtys nie tyl 
ko nie zaprzestał swojej brutal­
nej „zabawy“, ale jeszcze stał się 
przykładem dla wyrostków, któ­
rzy nie rozumieją bezmyślnego 
okrucieństwa takiego stosunku 
do zwierząt, a tylko zachwycają

się „dowcipem“ pana sołtysa.
Dlatego też postanowiłem na­

pisać ten list, bo może nareszcie 
sołtys Wenta zawstydzi się i zmie 
ni swoje postępowanie.

N. K. — Gdańsik

(tflmiytcA USTACH
TO SIĘ NA PEWNO POPRAWI

Inspektorat Kontroli Wewnętrznej 
PSS w Gdańsku wyjaśnia, że na ra­
zie zatrudnianie w sklepach spożyw­
czych oddzielnych kasjerek nie jest 
możliwe ze względu na kompresję eta­
tów, mającą na celu zwolnienie rąk 
do pracy w innych zakładach. Należy 
się spodziewać, że w niedalekiej przy­
szłości wzrost odbudowy i dobrobytu 
ogólnego w kraju pozwoli na, wyelimi­
nowanie tej oszczędności — jako już 
nieaktualnej.
CZASEM TRZEBA 
ZATELEFONOWAĆ I W NOCY

W roku ubiegłym poczta dworcowa 
w Lęborku była czynna przez całą do­
bę, co było bardzo dogodne zarówno 
dla przyjezdnych, jak i dla mieszkań­
ców miasta. Obecnie jednak poczta 
czynna jest tylko do godz. 20 i z wy­
słaniem poczty czy też zatelefonowa­
niem trzeba czekać do następnego 
dnia. Czy kierownictwo poczty lębor­

skiej nie mogłoby przywrócić dawnych 
godzin urzędowania? — pyta nasz ko­
respondent Kazimierz Beciczko.

Ot^ei»ledidnmm\
/

St. Cieślewicz i F. Skrzypczak, 
Wrzeszcz Remont dachu na Waszym 
domu zostanie przeprowadzony prawdo
podobnie we wrześniu, a w każdym ra 
zie jeszcze w bieżącym roku

St. Naglewska, Wrzeszcz. MZBM zape 
wnia, że remontu dokona jeszcze w 
tym miesiącu. . . „

St Jankowski, Jodłowno. Zgodnie z 
paragr. 2 pkt. 1 rozporządzenia minis­
trów administracji publicznej i zdro­
wia (Dz. U. Nr 53 poz. 409) rzemieslm 
cy, prowadzący na wsi drobne warszta 
ty maja 30 proc. zniżkę w opłatach 
szpitalnych. Na Ziemiach Odzyskanych 
zniżka ta wynosi 60 proc.

K. B., Sopot. — M. Z. B. M. 
w Sopocie zbada, czy remont w 
Waszym domu jest sprawą pilną, «eze 
li obecny stan grozi dalszym niszcze­
niem budynku, remont zostanie prze­
prowadzony niezwłocznie. Jeżeli nato­
miast nie zachodzi obawa dalszego ni­
szczenia się domu, na remont trzeba 
zaczekać zgodnie z planem do 1954 r.

Alfred Kresin. Gdańsk - Siedlce. yv 
celu wyjaśnienia sytuacji należy zwró­
cić się do ref. kadr Wydziału Oswia: 
ty Prezydium MRN w Gdańsku, pouoj 
Nr 126.

K. €., Sopot. Na poruszony przez 
Was’ temat pisaliśmy już kilkakrotnie.

maamm
Bracia w nieszczęściu

Ze względu na swą „gotowość“' 
i „sprawność informacyjną“ gdyń 
ski „Orbis“ zasługuje na krótką 
wzmiankę w gazecie.

Odzywa się telefon. Brzęczy so­
bie i brzęczy, aż dziw bierze, że 
nikomu to nie przeszkadza. Kiedy 
upłynęła ilość brzęczeń, najwi­
doczniej uznawana w „Orbisie“ ja 
ko niezbędne minimum, urzędnicz­
ka z kasy lotniczo - sypialnej po­
djęła słuchawkę.

— Proszę poczekać — odpowie 
działa rozmówcy po drugiej stro 
nie przewodu i zwróciła się do 
koleżanki przy kasie kolejowej: 
— Interesant pyta o pociąg do 
Skierniewic.

Położyła słuchawkę na stole i 
zabrała się do swej pracy. To nie 
była jej dziedzina.

Koleżanka przy kasie kolejowej 
ani drgnęła. Z największym wy­
siłkiem podliczała kolumnę cyfr,

Szachowe mistrzostwa Polski
na półmetku

W 8 rundzie szachowych mi­
strzostw Polski kobiet obie przo 
downiczki — Holuj ł Szpakowska 
osiągnęły ładne zwycięstwa. 
Pierwsza wygrała z Baburek 
atakiem pionowym na skrzydle 
królewskim, druga — w końców­
ce z Leokajtis. W ważnym dla 
ukształtowania czołówki spotka 
niu, Her mano wa przegrała z 
Litmanowicz.

Pozostałe partie Wojciechow­
ska — Adamczewska, Dłuska — 
Juszczyk, Bereźnicka — Ober- 
mueller i Małolepsza — Konar- 
kowska zostały przerwane. Ucze­
stniczki turnieju osiągnęły już 
półmetek.

Stan tabeli: Holuj — 6 p. (7 
gier), Szpakowska — 4,5 p. (6), 
Litmanowicz — 4 p. (7), Adam­
czewska — 3,5 p. (6), Małolepsza 
— 3,5 p. .(7), Jurczyńska i Konar 
kowska — po 3 p. (6), Hermano 
wa 3 p. (7).

18 bm. rozpoczęły się we Wrocławiu pierwsze konkurencje III 
Letniej Spartakiady Wojską Polskiego. Rozpoczęto turniej pilkar 
ski i zawody strzeleckie.

ciem do miasteczka olbrzymi tran

• SPORT*SPORT« SPORT• SPORT • SPOQ^
Piłkarze Marynarki remisują z Lotnictwem

w pierwszym dniu Spartakiady W®fska Falskiego
__ - i * * I. ^ *rrnicitrC!

Czy jesteś fpn 
członkiem

tak zatopiona w zgłębianiu taj 
ników arytmetyki ignorowała nie 
zrozumiałą ciekawość amatora po 
droży do Skierniewic

-------- ------------------------ — \ i Piłkarze klasy A
na finiszu

Wrocław godnie przyjął ponad 
1000 najlepszych żołnierzy . spor 
towców wszystkich okręgów woj 
skowych, Wojsk Lotniczych i 
Marynarki Wojennej. Na dwor­
cach, ulicach, stadionach i pły­
walniach powiewają flagi i tran­
sparenty. Szczególnie bogato u- 
dekorowany jest stadion olimpij 
ski im. Geń. K. Świerczewskiego, 
na którym odbędzie siię więk­
szość konkurencji.

Na terenie stadionu powstało 
miasteczko sportowe, w którym 
zakwaterowani są wszyscy uczę 
stoicy Spartakiady. Przed wejs

Żeglarze Węgier na czele rejaf
W drugim dniu międzynarodowych regat żeglarskich Polska 

Węgry—NRD poważny sukces odniósł mistrz sportu — Biderman, 
zajmując w łącznej punktacji po czterech rozegranych dotychczas 
wyścigach drugie miejsce.

Doskonale wypadła również za 
wodniczka polska — Dudzie, zdo­
bywając trzy kolejne pierwsze 
miejsca i uzyskując zdecydowane 
zwycięstwo w punktacji ogólnej 
po 4 wyścigach nad pozostałymi 
zawodniczkami.

Program regat w dniu 18 bm.
— obejmował 3 wyścigi mężczyzn 
w klasie „Finn“ oraz trzy towa­
rzyskie wyścigi kobiet.

W punktacji ogólnej po czterech wy 
ścigach w klasie olimpijskiej „Finn 
mężczyzn na pierwsze miejsce wysu­
nął się Kovacs (Węgry) — 2442 pkt., 
2) Biderman (Polska) — 2317 pkt., 3) 
Vogler (NRD) — 2110 pkt. Szloser jest 
na 6. a Lewandowski na 7 miejscu.

Zespołowo prowadzenie objęli Węg­
rzy _ 5733 pkt. Drugie miejsce mimo 
trzech dyskwalifikacji zajmuje NRD 
4936 pkt., a trzecie Polska — 4721
pkt.

»parent głosi: „Przez rozwój kul 
tury fizycznej, wzmacniamy siły

i gotowość bojową wojsfka .
19 bm. rozpoczęły się w Hali Ludo­

wej zawody bokserskie o tytuły mi­
strzów Wojska Polskiego. Ogółem star 
tuje 60 zawodników. Spotkania odby­
wać się będą co drugi dzień..

Startują m. in. Kukier,. Kruza, Gos- 
ciański. Ścigała, Woźniak, Leiss i 
Dampc.

* * *

W pierwszych spotkaniach piłkar­
skich reprezentacja WOJSK LOTNI­
CZYCH zremisowała z MARYNARKA 
WOJENNA 1:1 (1:0), a BYDGOSZCZ 
pokonała WARSZAWĘ 4:0 (1:0).

Rozgrywki mistrzowskie w piłkar­
skiej klasie A dobiegają końca. W 
przedostatniej — 17 rundzie spotkali, 
największą niespodziankę sprawiła dru 
żyna Spójni tczewskiej, która na włas 
uyin boisku wygrała 2:1 z przodowni­
kiem tabeli Kolejarzem „Arka“, A 
oto pozostałe wyniki: Ogniwo (Sopot) 
— Spójnia (Malbork) 1:1, AZS 
(Gdańsk) — Kolejarz (Lębork) 1:4, 
Kolejarz (Elbląg) — Spójnia (Koście­
rzyna) — 1:1, Spójnia (Pruszcz) — 
Kolejarz (Tczew) 2:1.

TABELA
1) Kol. („Arka“)
2) Kol (Lębork)
3) Ogn. (Sopot)
4) Spój. (Pruszcz)
5) Spój. (Tczew)6) Spój. (Malb.)
7) Kol. (Tczew)8) Spój. (Kościerz.)
9) AZS (Gdańsk)

10) Kol. (Elbląg)

Upłynęło około 7 minut. Urzęd* 
niczka nr 1 obejrzała się za sie* 
bie i z największym spokojem 
położyła słuchawkę na . widełki. 
Niby słusznie, dość się juz wyle- 
żała w niewygodnej pozycji. Po 2 
minutach telefon odezwał się po­
nownie. Błysk proroczego zrozu­
mienia rozjaśnił oczy urzędnicz­
ki nr 1. Ponownie zwróciła się do 
swej pracowitej koleżanki.

— To na pewno ten do Skier­
niewic. Niech pani odbierze.

Urzędniczka nr 2 ani drgnęła. 
No bo i jakże? „Orbis“ to bar• 
mleczny, czy jak? Obsługiwać 
wszystkich tak o! Bez wyboru?...

Kiedy telefon wydzwonił prze 
pisaną „orbisowym“ prawem wy­
magalną ilość, zjawił się dobry 
duch w osobie urzędniczki Nr 3, 
która podjęła słuchfbwkę.

— Proszę poczekać — odpowie­
działa i zwróciła się do urzędnicz­
ki nr 2. — Interesant pyta o po­
ciąg do Skierniewic — położyła 
słuchawkę.

Minuty płynęły wolno, jak kro­
ple z kranu, kap, kap... 1 tak pe­
wnie kapią do tej pory, a nieszczę 
snemu marzycielowi, któremu u- 
brdała się podróż do Skierniewic, 
prawdopodobnie urosła długa bro­
da bo to i o żyletki trudno.

Koledzy, przyjaciele, bracia w 
nieszczęściu, którzy po informa­
cje dzwonicie do „Orbisu“l Wy 
wieciet że nie skłamałem, (stos)

26:8 56:25
23:11 43:24
21:13 42:25
21:13 34:28
15:19 31:43
14:20 24:38
14:20 28:43
12:20 22:30
11:21 26:37
11:23 31:44

Młodzieżowa szkoła boksu powstanie w Gdańsko
Realizując zobowiązania podjęte dla uczczenia święta 1 Ma­

ja Zarząd Wojewódzki Gwardii w Gdańsku uruchamia z dniem 
1 listopada br. młodzieżową szkołę sportową w boksie.

Jedną z najpiękniejszych konku­
rencji turnieju pływackiego na 
Igrzyskach Przyjaźni w Buka- 
rc zcie były skoki. Na zdjęciu — 
jeden ze skoczków w ezaśie wy­
konywania ćwiczeń obowiązko­

wych

Nauka w szkole trwać będzie 2 
lata, przy czym zajęcia prowadza 
ne będą 2 razy w tygodniu po 90 
minut w godzinach popołudnio­
wych, bez odrywania od pracy 
lub nauki. Prócz boksu program 
obejmuje sporty uzupełniające — 
gimnastykę, gry zespołowe, pływa 
nie, lekkoatletykę, atletykę oraz 
turystykę i wycieczki.

W pierwszym roku do I klasy 
przyjętych zostanie 40 uczniów ze 
szkół oraz z zakładów pracy Wy 
brzeża.

Kandydaci (wiek 16 — 18 lat) 
muszą przedstawić orzeczenie le­
karskie, pisemną zgodę rodziców, 
zgodę dyrekcji ßzkoly lub zakła-

du pracy i zaświadczenie o zdoby 
ciu norm na odznakę BSPO lub 
SPO.

Uczniowie młodzieżowej szkoły 
boksu zaopatrzeni będą w kom­
pletny strój sportowy i korzy­
stać będą ze wszystkich urządzeń 
sportowych Gwardii.

Szkolenie sportowe prowadzić 
będą: trener Brunon Karnath oraz 
zasłużony mistrz sportu (obecnie 
no kursie trenerskim) olimpijczyk 
Aleksy Antkiewicz.

Zgłoszenia należy kierować do 
Żarz. Woj. Gwardii, ul. Kartuska 
22/24. Ostateczny termin upływa 
10 września br.

CZWARTEK — 20. 8. J953 r.
5.10 — Aud. dla wsi. 5.20 — Kon­

cert 6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Ka­
lendarz rad. 6.15 — Komunikat PIHM,
6.16 — Z każdym dniem. 6.20 — Mu­
zyka. 6.30 — DZIENNIK. 6.45 — Mu­
zyka! 7.50 — Program dnia. 7.55 —• 
Wiad. porań. 8.00 — Muzyka rozryw­
kowa. 8.15 — Semis CZRM dla ryba­
ków. 11.40 — Komunikaty. 11.45 —
Głos mają kobiety. 12.04 — DZIEN­
NIK. 12 15 — „Na swojską nutę“. 12.45

Aud. dla wsi. 13.00 — Koncert roz 
rywkowy. 13.15 — Komunikat PIHM,
13.16 — D. c. koncertu. 13.40 — Ut­
wory na gitarę. 13.55 — Komunikaty.
14.10 — Wiązanka z „Wesołej wdów­
ki“. 14.25 — Młode talenty przed mi­
krofonem 14.50 — „Swojskie melo­
die“. 15.09 — Kom. o stanie wód. 15.10
— „Ich pierwszy start“ — pow. A. 
Bahdaja. 15.30 — „Tańczymy i śpiewa 
my na wakacjach“ — aud. dla dzie­
ci. 16.00 — Ballada — Nowaka. 16.05
— „Pieśń na dwie stroniczki“ — B.
Martinu. 16.20 — Omówienie progra­
mu lok’. 16.21 — Muzyka operowa.
16.45 — „Przy muzyce o sporcie“. 17.00
— Wiad. popołud. 17.15 — Wywiad z 
laureatem Nagrody Państwowej. 17.25
— Muzyka rozrywkowa. 17.50 — Re­
portaż morski. 18.00 — PRZEGLĄD
WYDARZEŃ. 18.10 — „Tam gdzie po­
wstają statki“ 18.15 — Kwadrans cho 
pinowski. 18.30 — „Fala 49“. 18.45 —* 
Koncert młodz. zesp. amatorskich.
19.10 — Poznaj piękno języka rosyj­
skiego. 19.30 — Muzyka i aktualności. 
20.00 — „Dla każdego coś miłego“. 
20.58 — Komunikat PIHM. 21.00 —
DZIENNIK 21.26 — Wiad. sportowe. 
21.36 — Muzyka tan. 22.00 Pow. R. 
Rollanda .,Colas Breugnon“. 22.20 — 
Serwis CZRM dla rybaków. 22.30 — 
Symfonia — Schumanna. 22.51 — Mil 
zyka operowa.

99'

TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI ! in.
za pośrednictwem akcji

Paczek PEKAO“
dla osób otrzymujących przesyłki od krew­

nych i znajomych z zagranicy.
Zlecenia i wpłaty przyjmują:

w New-Yorkn
PEKAO TRADING

New-Yorb 4 25, Broad Street, room 1624

BANK POLSKA" KASA OPIEKI SA
Paris IX 23 rue Taitbout

TĄ DROGA MOŻNA OTRZYMAĆ: 
materiały, meble, cement, cegłę, złoto dentys­
tyczne i obrączki, wody bolońskie, pończochy 
nylonowe, żyletki, wieczne pióra, maszyny i 
narzędzia rolnicze węgiel, maszyny do szycia, 
rowery, motocykle, zegarki szwajcarskie, ra­
dioodbiorniki, wózki dziecięce, paczki żywno­
ściowe, krowy I prosięta. 1037-K

Informacji udziela:
Bank PofskakasaOpieki SA

Warszawa, ul. Mazowiecka 14.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Artyku­
łów Gospodarstwa Domowego w Gdańsku 

Hurtownia Nr 5 w Gdyni „Arged“
r.iwiadamia P T, Odbiorców, iż z dniem 15. 8. 

1953 magazyny nasze z ul. Węglowej 26 
PRZENIESIONE ZOSTAŁY 

na ul. CZERWONYCH KOSYNIERÓW 46
tel. Nr 50-29.

1525-K

Nauczyciela przysposobienia ..avojskowego. zaan­
gażuje natychmiast Technikum Handlowe w So­
pocie, ul Kościuszki 18. Wynagrodzenie wg. 
orzep. obowiązujących nauczycieli średnich szkół 
za w odowy ch.___________ 1531-K
Kierownika księgowości ogólnej ze znajomością 
R. P. K. zatrudni od 1. 10. 53 r. Przedsiębior­
stwo Budowy Sieci Elektrycznych Wrzeszcz, Rut­
kowskiego 26. Wynagrodzenie wg. układu zbioro­
wego pracy w budownictwie. Zgłoszenia w dziale 
kadr. ‘ _________ 1529-JC

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDA*

SPRZEDAM samochód pół- 
biężarowy „Horch“ na cho 
dzie. Wrzeszcz, Kościuszki 
26/2. 5604-G
SPRZEDAM kuchnie — we 
stfalkę, prawie nową. Wia­
domość: Gdańsk, Hala Tar­
gowa 28. 5602-G
SPRZEDAM samochód mało 
łitrażowy „Austin“ Gdańsk, 
Rogaczewskiego 41 — stolar 
nia. Od 8 do 17. 5607-G
PIANINO „Weikopf - Dan­
zig“ w b. dobrym stanie — 
sprzedam. Oglądać: Wrzeszcz 
Twarda 17-6 (II piętro) od 
godz. 19 do 21-ej. 5S18-G
SPRZEDAM harmonię trzy- 
rzędową, firrr^ „Franciszek 
Mej er“ w ćrobrym stanie. 
Zgłoszenia: — Gdańsk -
Wrzeszcz, ul. Klonowicza le 
Dom Stoczniowca. 5613-G

SPRZEDAM jałówkę i kro­
je rasową. Halłerowo, Kolo 
nia Rybacka. Kaletka.

2219-P
SPRZEDAM kompletną sy­
pialnię. Gdynia, ul. Morska 
70. Raj ter. 2234-P

KUPNO

POKÓJ wolny oddam,' Ofcr 
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk pod „5559“. 5559-G
POKÓJ samodzielny zamie­
nię na podobny Gdynia, 
Gdańsk. Saczuk Wacław, 
Warszawa, Hrubieszowska 4.

2215-PG
POKÓJ, używalność kuch- 
li i wygód — centrum Gdy­
ni, zamienię na pokój lub 
dwa z kuchnią na trasie 
Gdynia — Oliwa. Zgłoszenia 
Gdvnia, poste-restante „In­
żynier“. 5601-G
ZAMIENIĘ S pokoje, kuch­
nia — Poznań na podobne 
Gdynia. Orłowo. Wiadomość 
Sooot, SWina 724b m. 4.

5600-G

SPRZEDAM 
Tel. 34-73.

„Jawę“ 250. 
2229-P

FACHOWCY POSZUKIWANI

Gońca do redakcji „Dziennika Bałtyckiego“ za­
trudnimy natychmiast (praca nocna). Zgłosze­
nia: RSW „Prasa“, Dział Kadr, Gdańsk, Gdyń­
skich Kosynierów 11. Bp.

SPRZEDAM wagę dziesiętną 
nową. Gdynia, Komandors­
ka 36a m, 4. 2233-P
SPRZEDAM rasową krowę. 
Rumia, ul. Fabryczna Nr 3.

2222-P
Z UWAGI na wyjazd odstą 
pię kiosk czynny, dobrze 
prosperujący, ze światłem 
elektrycznym w Gdyni, świe 
tojańska 86 (obok „Baru 
Krakowskiego"). ■ 2226-P
2 DYWANY wschodnie 4x3 
i 1,55x2,15 piękny wzór oraz 
kryształy — sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Na Wzgórzu?
26. Tel. 410-10. 2231-F |

SAMOCHÓD osobowy, mało 
łitrażowy kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „5620“ 5620-G
REFLEKTUJĘ na male go­
spodarstwo w okolicach trój 
miasta. Oferty: Biuro Ogło. 
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„5619“. 5619-G
KUPIĘ pianino stan dob­
ry. A. Kopecki. Sopot, Ro­
kossowskiego 23/7. 5614-G
KUCHENKĘ elektryczną z 
piekarnikiem, elektrolux, lo 
dówkę kupię. Hillar, Gdy­
nia, Litewska 8. 2227-P
ZEGARMISTRZOWSKA to- 
karenkę pilnie kupię. Praco 
wnia Złotnicza Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 76/78. 2243-P

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 po 
koję z kuchnią, komfort w 
centrum Wrzeszcza (ul. 
Grunwaldzka) na 3, lub 2,5 
we Wrzeszczu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk 
pod „5585“. 5585
ZAMIENIĘ 4 pokoje, kuch 
nia, łazienka i garaż v 
Szczecinie na podobne, lub 
mniejsze w trój mieście. Wia 
donieść: Gdańsk - Chełm,
Stoczniowców 36. 5612-G

POSZUKUJĘ pokoju przy 
rodzinie dla studentki — 
pożądany w nobliżu Akade­
mii Medycznej. Zgłoszenia 
listowne: Dr Wyszomirskl,
Olsztyn, ul. Stalina 18.

5605-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch­
nia, odnowione — Oliwa na 
podobne Sopot, najchętniej 
z ogródkiem. Wiadomość: 
Oliwa Majkowskiego 5 m. 6. Nowak. 5606-G

Uchronisz swój drób przed zarazą
dodając na Htr wody 1—2 tabletki
„p A N T O C I DH
Tabletki „Pantocid“ usuwają groźbę wielu oho 

rób wśród ptactwa domowego. 
Opakowania po 50 i 100 tabletek.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH 
M.H.D. 1520-K

ZAMIENIĘ dwa pokoje i 
kuchnię w centrum Jeleniej 
Góry, na podobne lub wię­
ksze w trój mieście z równo 
ezesną zamiana mebli. Wia 
ciomość. Wrzeszcz, Mickie 
wieża 12-3. Zielonkowski 
Benedykt. 5621-G
ŁADNY, nieduży pokój, I 
piętro, we Włochach za­
mienię na mieszkanie w 
Gdyni, Gdańsku _ - Wrzesz­
czu. Wiadomość: Włochy
k/Warszawy, Słowackiego 31 
m. 8. Staszewska. 1537-K
ZAMIENIĘ dwa duże poko­
je z kuchnią w Gdańsku na 
dwa mniejsze z kuchnią i 
ogrodem w Pruszczu lub w 
trójmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk 
pod „5411“. 5411-G
ZAMIENIĘ pokój, kuchnia 
— Halłerowo, na podobne — 
Gdynia, Kolonia Rybacka. 
Kaletka. 2218-P

ZAMIENIĘ mieszkanie, dwa 
nokoje duże (ewentualnie 
3) na 2 Sopot, Oliwa. 
Wrzeszcz. Sopot, Jagiełły 12
m. 2. 2241-P

POKÓJ, kuchnia (możli­
wość trzymania inwentarza) 
zamienię na dwa pokoje z 
kuchnią w Gdyni. Chylonia, 
Danielewskiego 47/6 (Dom 
ob. Stullieha):______ 2224-P
ZAMIENIĘ samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, wygody — 
śródmieście Gdyni na 2 od 
dzielne mieszkania po po­
koju z kuchnią. Poste-res­
tante Gdynia. Lichoniewicz.

2225-P
ZAMIENIĘ 2,5-pokojowe, ku 
chnia, centralne (etażowe), 
ogród, na podobne — więk­
sze: Oliwa, Sopot, Orłowo, 
Gdynia Wiadomość: Oliwa, 
Bitwy Oliwskiej 10 (parter) 
W godzinach 18—20. 2228-P
ODNOWIONE: pokój, bal:
kon, kuchnia, używalność 
łazienki zamienię na dwa 
pokoje — Sopot, Krasickie­
go 8 m. 6. 2242-P
ZAMIENIĘ 2 słoneczne, du­
że pokoje, ewentualnie trze 
ci mniejszy, kuchnia, ła­
zienka, etażowe, dzielnica 
willowa, Sopot na mniejsze 
z wygodami, Sopot. Poste- 
restante. Jędrzej ewicz.

2235-P
ZAMIENIĘ pokój, służbów­
ka .kuchnia — na 2 lub 1 
kuchnia. Gdynia, Abrahama 
41 /ą. Ostrowski. 2238-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową Piechota Anna, Prze­
jazdowo 2, poczta Wiślinki, 
powiat Gdańsk. 5609-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową, pokwitowanie zdania 
ankiety na dowód osobisty. 
Ncwek Zbigniew, Warsza­
wa 24, ul. Kuniecka 6-4.

2216-P
ZGUBIONO . książeczkę że­
glarską Nr 0409 na nazwi­
sko Kopyciński Zbigniew.

2221-P
ZGUBIONO przepustkę Sto 
czni Komuny Paryskiej. Bo 
borycki Jan, Gdynia, I Ar­
mii Wojska Polskiego 20.

2223-P
ZGUBIONO kwit Nr 837/53 
— Sklep Nr 83 MHD Ma­
ria Święcicka, Sopot, Hanki 
Sawickiej Nr 10. 2240-P

TRZYMIESIĘCZNA kores­
pondencyjna nowoczesna
nauka księgowości. Łódź 1 
skrytka 163. 1523-K
TAŃCÓW towarzyskich roz­
poczynam komplet 24 sier­
pnia. Zapisy Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 dojście Hibnera 
(Morskąb__________
KURSY maszynopisania, ste 
nografii, sekretariackie w 
Gdańsku i Gdyni. Zapisy w 
Gdyni Abrahama 8, teł. 
46-94 we Wrzeszczu, Grun­
waldzka 76 róg Rutkowskie 
go codziennie w godzinach 
popołudniowych. 1500-K
NAUCZĘ an^oUkiego, nie­
mieckiego — pojedynczo do­
rosłego lub dziecko. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 2262 5598-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, odcinek zdania an­
kiety, Muench Brunon, 
Chwaszczyno, powiat mor­
ski. 2230-P
ZGUBIONO pokwitowanie 
złożenia w depozyt dowodu 
osobistego na nazwisko Dy- 
szczakowski Kazimierz. Gdy 
nia, Kołłątaja 32. 2232-P

WOLNE POSADY

Z G U BT Y
ZGUBIONO metrykę uro­
dzenia na nazwisko Pałkie- 
wicz Józef. — Gdańsk - 
Wrzeszcz. Wolska Polskiego 
13. Tel. 428-34. 5603-G
ZGUBIONO karte meldun­
kową Adama Krupskiego, 
Oliwa, Cejnowy 4. 5608-G

POTRZEBNA pomoc domo­
wa do trojga dzieci od za­
raz. Orłowo, Przebendow- 
skich 21 m. 2. 2217-P

NAUKA
KORESPONDENCYJNIE! — 
Nowoczesna księgowość, ste 
nografia, maszynopisanie.
angielski. Łódź, skrzynka 57 

1374-K

ROŻNE

PRZYBŁĄKAŁ się piesek 
„pinczer“ szaro - biały. So­
pot, Bałtycka 4a m. 2 — 
(godz. 17—18). 2212-P
ZGUBIONO aparat fotogra­
ficzny marki „Zorka“. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Kościerzyna, ul. Bieruta 
10/10. 5617-G
DOKTOROWI Cetkowskie- 
mu Henrykowi w Gdyni — 
za troskliwą, bezinteresow­
ną opiekę oraz zastosowa­
nie właściwego systemu le­
czenia — co uratowało ml 
połamaną rękę, uchroniło 
od kalectwa — wyrazy uzna 
nia i wdzięczności składa 
— Lech Jachna. 2236-P
ZNALEZIONO teczka 18. 8. 
53 r. Odebrać: Gdynia Kra 
sickiego 38 m. 6. 3235-JP

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" promują listonosze. - Cena prenumeraty wynosi miesięcznie 5 zł. - „Dżlennlk Bałtycki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników 1 czasopism
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